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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

| Ceny ogłoszeń:120 halerzy za 1-szpaltowy wiersz petitem
Redakcja i Administracja: Lwów, Zinieruwicza i. 17.

Kutner telefonu 740.
Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu.

Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Co dzień n ie s ie ?
Szelmostwo i bezwstyd socyali- 

stycznych pismaków we Lwowie prze
chodzi miarę nawet tego, co się dzieje 
pod tym względem w Ameryce, w  Sy
cylii i w innych państwach, gdzie na 
dziennikarskich szantażystów prawo 
niezna dostatecznego hamulca.

W czoraj podaliśmy aferę Hudeco- 
wego „G łosu", który zarzucił p. Sien
kiewiczowi, że dlatego w  loteryi bu
dowy kościoła św. Elżbiety zrobił dru
gą wygraną, ponieważ należał do ko
mitetu loteryjnego, a więc sprawa po
szła nieczystą drogą, czyli że do
puszczono się w  tym wypadku zw y
czajnego oszustwa.

P. Sienkiewicz posiał sprostowa
nie, którego „G łos” niezamieścił. Spra
wa poszła na drogę sądową i pan S. 
wygrał proces we wszystkich instan
cjach , ale redaktorzy „G łosu” , celem 
zaszkodzenia loteryi na kościół kato
licki, sprostowania zamieścić nicchcieli, 
Wykręcając się od tego pod rcajroz- 
maitszemi łajdackimi pozorami. A ż sąd 
widział się zmuszonym wydawnictwo 
„G łosu” zawiesić, aby wyrokowi sw o
jemu u tych łajdaków posłuch wy
jednać.

Fakt ten ilustruje jaskrawo, ile
złej woli, ile perfidyi mieści się w tych 
nędznikach, okradających zaw odow o 
ludzi ze czci, rzucających naokoło 
błotem oszczerstw i najnieprawdopodo
bniejszych nieraz potwarzy. Żądać od 
od nich sprostowania, rehabilitacyi —  
jest szaleństwem. Oszczerstwa swoje 
rzucają oni świadomie, z przekona
niem, że kłamią, i śmieszną byłoby 
rzeczą apelować do ich uczciwości 
i domagać się od nich prawdy.

Tak jest w  każdym numerze tego 
socyalistycznego piśmidła. Nikt już nie 
zważa na ich ujadanie, nikt nie rea
guje, a każdy się boi, aby przypadkiem 
„G łos" go niepochwalił i nie uniem o
żliwił tem samem w opinii uczciwych 
ludzi.

Że p. Sienkiewicz uparł się, aby 
tych cuchnących drabów do odszcze- 
kania oszczerstwa zmusić, to już był 
z jego strony sport, na który z przy
jemnością patrzymy.

Poprzednio już zaszedł analogiczny 
Wypadek, gdy ów  parszywy świstek 
Hudeca zarzucił naszemu redaktorowi 
B., że ten zamieścił dane mu ze stro
ny radnego p. Szydłowskiego sprosto
wanie w kwestyi dostaw magistrackich 
wtedy dopiero, gdy r. Szydłowski za to 
zapłacił. Naszemu redaktorowi było zu
pełnie obojętnetn, co  te psiaki rynszto
kowe o nim piszą, ale panu Szydłow
skiemu zależało na wyjaśnieniu i na 
prawdzie, i kilkakrotnie posyslał „G ło
sow i” sprostowanie, którego on nieu- 
naieścił —  i dopiero gdy r. Szydłowski 
na posiedzeniu Rady zwymyślał pu
blicznie Hudeca za tego rodzaju nik

czemne postępowanie, Hudec z ciężkiem 
sercem na sprostowanie się zdobył.

A teraz... kto w  ten sposób po
stępuje? kto jest tym znikczemniałym 
bandytą dziennikarskim, podtrzymują
cym plamisto tyfusowy żywot swego 
świstka stekiem codziennych obelg i 
oszczerstw ?

Radny miasta Lwowa, dyrektor 
Kasy chorych, poseł do Rady państwa, 
a w  gruncie rzeczy najzwyczajniejszy 
oszust i złodziej grosza publicznego —  
Józef Hudec!

Kiedyż się Lwów otrząśnie z tego

nabytku? Kiedyż nareszcie otworzą się 
drzwi kryminału i uwolnią obywatel
stwo lwowskie od tej skandalicznej 
kreatury ?

U  nas i na świście.
Jedno z pism pólurzędowych ber

lińskich zamieściło bardzo ciekawy ar
tykuł dotyczący
Zjazdu Wilhelma j Franciszkiem Józe

fem I.

P o d z ie j w pułapce.

Pismo to twierdzi, że zjazd nie 
jest wynikiem kurtoazyi wszechimpera- 
tora wobec sędziwego monarchy, lecz 
ma wybitny podkład polityczny. Dlate
go to do Wiednia wybrał się także 
i niemiecki sekretarz spraw zagranicz
nych, który będzie konferował z mini
strem Aęhrenthaiem i ' prezesem mini
strów dr. Wekerlem. Głównie omawia
ną będzie taktyka i współdziałanie obu 
państw na W schodzie. Wedle bowiem 
twierdzenia wzmiankowanego pisma, 
w Petersburgu odbywa się silna agita- 
cya przeciw Ausirc-W ęgrom, niemniej
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w Sofii i Belgradzie objaw .a się nie
chęć do monarchii, wywołana agitacyą. 
Być może, że 'wierdzenie co do ruchu 
antyaustryackiego w  Serbii i Bułgaryi 
pie pozbawione są podstawy, natomiast 
eo do Knowań w Petersburgu rzecz 
wydaje się zmyśloną. Prusacy mają 
w tern interes, aby Austryę straszyć, 
iżby tembardziej do nich lgnęła i pod 
ich skrzydła op/ekuncze się chowała. 
Manewr to zupełnie zrozumiały, jeśli 
się zważy, że Niemcy poważnie są 
zaszachowane zwłaszcza przez Anglię 
i Francyę a jedynie została im furtka 
przez Austro-W ęgry, którędy mogą 
uciekać przed ,,matem“ . T o  też oczeki
wane tak niedawno rozerwanie trój- 
przymierza straciło zupełnie aktualność 
i dopiero jakie głębsze wstrząśnienia 
mogą je stargać.

Pisma hakatystyczne energicznie 
zaprzeczają temu, jakooy

przemowa paoieza ao pielgrzymki 
polsKiej

miała jakiekolwiek polityczne znaczenie 
i twierdzą, wrzekomo z dobrze poin
formowanych źródeł w  Watykanie, że 
była to tylko uprzejmość papieża, jaką 
nietylko Polakom, ale wszystkim ludom 
w duchu chrześcijańskim okazuje. Jak 
kłamliwe są te „sprostowania* niech 
świadczy sam tekst przem owy papie- 
st iej, Którą dosłownie cytujemy.

„Dziękuję W am  bardzo ukochani 
synowie, iż chcąc dać wyraz swej 
względem Stolicy Apostolskiej miłości 
i wierności Naszej niegodnej Osoby, 
przybyliście tu do grobu Apostołów i 
miasta wiecznego, aby złożyć mi ży
czenie z okazyi mego jubileuszu ka
płańskiego.

Dziękuję W am, najmilsi, za W a
sze życzenia i za tak obficie z  ocho
tnego serca złozune świętopietrze, nie 
możemy przyjąć życzeń waszych, aby 
Wam za miłość nie okazać naszej 
szczególnej życzliwości i przychylności 
ojcowskiej. Szczególniej mówię, bo 
wszakże jesteście dziećmi nieszczęśli
wego i ze wszech miar dziś utrapio- 
nego narodu; a jako ojciec, który je
dnakowo miłuje wszystkie dzieci sw o
je, lecz szczególniejszą otacza miłością 
te, które są udręczone cierpieniem, tak 
i W y synowie do tej szczególniejszej 
miłości macie prawo.

Kadbym z całego serca ulżyć W a
szym cierpieniom i wziąć sam na sie
bie ten ciężki krzyż, który dźwigać mu
sicie i c o  t y l k o  w  m o j e j  j e s t  
m o ż n o ś c i ,  n i e  z a n i e d b a m ,  
a b y W a m  p o s p i e s z y ć  z p o m o 
cą.  T a k ,  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  
k t ó r e  mi  O p a t r z n o ś ć  B o ż a

p o d a ł a ,  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w ,  
k t ó r e  m :  r a d z i  u ż y ć  r o z t r o p 
n o ś ć  c h r z e ś c i a ń s k a ,  g d z i e  
t y l k o  i j a k  m o g ę  u ż y w a m ,  
a b y  W a m  d o p o m ó d z  i p r a g n ę ,  
a b y ś c i e  n i e t y l k o  W y  w i e d z i e 
l i  o  t e r n,  a l e  a b y ś c i e  o t y c h  
u c z u c i a c h  P a p i e ż a  w z g l ę 
d e m  W a s  p o w i a d o m i l i  i W a 
s z y c h  b r a j c i  w  o j c z y ź n i e .

Bóg W as doświadcza i zsyła na 
W as tak J wielkie utrapienia, lecz nie 
w innym celu, jeno, aby wypróbować 
Waszą wiarę i zaprawiać W as w cno
cie, bo cnota, wszak wiecie, w  płomie
niu' cierpienia wyprawia się i hartuje, 
abyście cnotą silni nietylko potrafili 
oprzeć się nieszczęściom, lecz abyście 
tą wiarą świecąc, byli dla niepizyjaciół 
W aszych świadectwem wym ownem  
prawdziwości tej św;ętej wiary i mogli 
ich przywieźć do poznania i uznania 
prawdy.

Dlatego tu z głębi serca błogosła
wię W am , rodzinom W aszym, i dzie
ciom W aszym, i blizkim W aszemu 
sercu, i wszystkim ziomkom Vvaszym, 
i całemu krajowi i z całego serca udzie
lam Wam. Apostolskiego błogosławień
stwa".

Podkreślone w cytacie słowa świad
czą wymów nie, że Stolica Apostolska 
naszą niedolą się interesuje, że z  nami 
współczuje i że zapewne uczyni, co 
w  jej tylko jest mocy, aoy tej niedoli 
ulżyć. Nie zaaprobuje więc nigdy 
krzywdzących ustaw pruskich, nie po
chwali rządu pruskiego za ucisk Pola
ków i nie pójdzie mu na rękę tak, 
jak o tern marzyli Wilhelm i Bulów.

Między Francyą a Niemcami na- 
pozór panuje zupełna zgoda w  sj rawie

Marokka.
Okazuje się jednak, że w praktyce zu
pełnie jest inaczej. Francuz: popierają 
prawowitego sułtana Abdul Azisa, prze
ciw  pretendentowi Mulej Haridowi i chcą 
mu pomódz do uzyskamia stolicy sw o
jej Fezu, zajętej obecnie przez Mulej 
Hafida. Ale Niemcy wysłały na teren 
marukKanski swoich awanturników i ci 
wichrzą tam pizeciw Francuzom, a 
nadto one jedne z mocarstw europej
skich zgodziły się na przyjęcie' deputa- 
cyi pretendenta Mulej Hafida. Wynika 
stąd jasno, że Niemcy zamiast godzić, 
waśnią gdzie mogą, a szczególnie prze
szkadzają Francuzom i udaremniają im 
akcyę wskazaną uchwałami komisyi 
pokojowej w tej sprawia

Zaburzenia w Azyi
trwają w  dalszym ciągu. Na granicy 
persko rosyiskiei szerzą Kurdowie

pożogę i zniszczenie. Zagrożone są 
znaczniejsze miasta, między innemu 
Urmia, Khol i Salmas. Zginęło dotych
czas kilka tysięcy ludzi.

W ojska rosyjskie gromadzą Się 
w  kraju zakaukaskim, i w  miastach 
nad granicą turecką. Korpus kijowski 
wyrusza w tym kierunku również. —  
Oczekują, że armia turecka przekroczy 
granicę i wów czas odbyłaby się Ditwa 
na terytoryum rosyjskiem, skąd rząd 
pospiesznie w yw ozi ludność muzułmań
ską w  głąb Rosyi.

Na granicy Indyi i Afganistanu 
sytuacya dość groźna. Wprawdzie w o
jow nicze oddziały nie przenoszą na ra
zie 10.000 jeźdźców  i A fganczycy nie 
działają w  porozumieniu z emirem, ale 
wiadomości te mogą być znacznie zmo
dyfikowane przez rząd angielski, który 
depesze koryguje i stara się informo
wać Europę tak, jak dla niego to w y
godnie.

Bezprogramowość 

kolejowej gospodarki,

W  świeżej jeszcze pamięci tkw; 
obraz strasznych spustoszeń, jakie 
wyrządził! naszemu rozwijającemu się 
przemysłowi niedawny zastój ruchowy 
na liniach kolei północnej.

Zjawisko to nie jest odosobnione 
i napełnia nasz kraj uzasadnioną oba
wą, że się może jeszcze nieiednokro- 
tnie powtórzyć, jeżel nasza reprezen- 
tacya w  parlamencie nie wywrze na
leżytego wpływu na decydujące czyn
niki.

Zło leży głównie w  braku progra
mu inwestycyjnego. W prawdz'e po ha
niebnej gospodarce b. ministra p W it- 
teka obecny minister kolejowy’ usiłuje 
naprawić zaniedbanie dziesięcioletnie, 
ale inwestycyjne zarządzenia dążące do 
odnowienia i uzupełnienia parku w ozo
wego nie stoją w  żadnym stosunki, do 
istotnego zapoirzebow ania.

Fabryki maszyn i wagonów, nie 
mając zakontraktowanych programowo 
dostaw, ulegają zastojowi i są zmuszo
ne wydalać masowo robotników.

Prócz tego główna arterya kolejo
wa, jaką jest linia Kraków-Wiedeń, nie 
jest odpowiednio do w zmag tjącego się 
ruchu towarowego i osobow ego w ypo
sażoną w  urządzenia stacyjne. W  spra
wie tej bardzo piekącej wrniósł 9-go 
kwietnia b. r. p. dr. Kaftan z tow. na
leżycie umotywowaną interpelacyę do 
ministra kolejowego —  lecz dotychczas

pan minister nie przediozyi programu 
inwestycyjnego. ;

Ciężka biurokratvczna mactuna ko
lejowego zarządu nie umie się zdoDyć 
na celow y program. Koło polskie po
winno tę sprawę przypilnować, (p.)

T a k i zw y cza j.
Łapie mnie wczoraj na ulicy ko

lega szkolny, obecnie praktykant w ma- 
g.strac.e i złoty chłopiec Stanisław 
Dłuznikowski i powiada

—  Mój kochany, ozłocę cię, osre- 
b-zę, ponikluję, co  chcesz, byłeś mi 
tylko pożyczył koronę.

—  Ależ... jak można. Dop.ero dziś 
szósty...

—  Jak ciocię swoją kocham, je
stem goły, jak bęben. W yobraź sobie, 
Zapłaciłem mieszKanie, światło, usługę, 
golarza, kominiaiza, opierunek, wiktu- 
nek —  i pensya fiu. Nie mam ani 
centa, a tu na bieżące wydatki...

—  Jakie wydatki?
—  Rachuj. Na drugie śniadanie 

wódeczka, na widelec, małe piw'o, ró
wna się 16 ct. Kelnerowi 4 ct. już ko 
rona. Po obiedzie idę na czarną: 18 ct., 
płatniczemu 5 ct. a kelnerowi 3 ct. 
masz 26 ct. Jadę trzy razy tramwajem 
po 2 sekeye 30 ct.

—  ?
—  Nu, 24 ct., ale ja zaw'sze kon

duktorom po dwa centy dodaję. Aha, 
a golarz 20 ct. i chłopakowi 5 ct. co 
drug’ dzień? Masz teraz pojęcie, ile 
ja wydaję dziennie. <

—  Za pozwoleniem. Powiedz mi, 
dlaczego ty wyrzuczasz w' błoto dzien
nie 23 ct.

— Jakto?
—  Bo widzisz, te napiwki,., dla 

ludzi zamożniejszych, me robią żadnej 
różnicy, ale dla ciebie.

—  Fi! Jak. mi moralista Cóż ty 
chcesz, żebym ja się przez te parę 
centów biaźnił? Nie wiedziałem żes 
tak' ograniczony. Zwyczaj jest zw ycza
jem i trze Da go uszanować. Ale co tu 
duże gadać, pożyczysz koronę, czy me.

—  Ależ masz, odczep się. '
—  Złoży z ciebie chłopiec. Będzie 

akurat kawa z baDką 26, płatniczy 5, 
kelner 3, tramwaj lo . Serwus —  w y
starczy. Do Widzenia.

I pojechał tramwajem do Kawiarni.
71. r.
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

—  Cieszy mnie bardzo, że widzę 
panial —  rzekł biorąc jej rękę w dło
nie i przybierając w  głosie ton łagodny 
i pochlebny, jakiego używają zawsze 
uwodziciele i oszukujący. —  Nie znam 
w świecie nikogo drugiego, komubym 
(.uwierzyć mógł moją tajemnicę...

—  O, pan jesteś bardzo łaskaw 1 — 
szepnęła Latty nieśmiało.

—  lak dla kogo. — Ale, prawda, 
wszak tu nas nikt nie podsłucha ? Od
powiedz że m: pani szczerze. Czy w o- 
statnich czasach była tu jaka kobieta, 
która chciała była pom ówić z  insr. Da- 
wlishern ?

—- Była.
—  Jakże wyglądała?
—  T ego nie wiem dokładnie. Była 

czarno ubrana i miała na twarzy gęstą 
zasłonę, skutkiem czego nie mogłam 
widzieć jej rysów.

—  Czy dału może |akie papiery 
do przechowania mężowi ?

—  Tak, lecz papierów tych nie 
widziałam. Wpraw dzie to już spory kęs 
czasu po tem minął, ale o tych papie
rach, wiem, że wspominał kilka razy 
i miał je  zamknięte w szufladzie sto
lika

—  Ha ! —  zawołał nagle sir Trą
cy gwałtownie. —  Pytam cię mrs. Da- 
wiish, czy Mark jest rzeczywiście mał
żonkiem pani?

—  Dla ez&trn* -wdasz o to sir?

—  Muszę pytać!... Czy utrata jego 
zakrwawiłaby pani serce?...

Choć gardziła w  duszy Markiem, 
n’-e rriegła bez obawy pomyśleć o jego 
śmierci, bo wiedziała naprzód, jak sro
gie wyrzuty robiłoby jej sumienie.

—  Nie, nie życzę sobie, by umarł.
Sir Trący wybuchł śmiechem szy

derczym.
—  O tem nie myślałem wcale —  

rzekł. —  Pvtaiąc, czy utrata nie do
tknęłaby cię bardzo, miałem na myśli 
ten wypadek, gdyby on nie wrócił wię
cej do domu, a pani musiałabyś po
rzucić tę gospodę i przenieść się na 
mieszkanie w inną okolicę kraju... Gdy
byś chciała po nieiak:m czasie, mógł
by Mark znowu wrócić, ale naturalnie, 
pod warunkiem niezłomnego milczenia... 
a zresztą choćby i umarł, mrs. Dawlish 
znalazłaby wnet drugiego męża. TaK 
ładnej, jak ty kobiecie, nie trudno o to...

T o  mówiąc otoczył jej kibić ra
mieniem i czułem spojrzeniem obrzucił 
pomieszaną kobietę.

W  innym czasie i wśród innych 
warunków, postępowanie takie ze stro
ny baroneta byłoby ujęło niezmiernie 
i uradowało piękną gospodynię; prze
ciwnie teraz głos jego czuły i cała isto
ta napawała ją jakąś dziwną trw’ogą, 
nie bez przymieszki pewnego podejrze
nia, że to wszystko obłudą tylko było, 
użytą z potrzeby.

Z lekka i spokojnie uwolniła się 
z jego objęcia.

—  Czy to wszystko, coś mi miał 
powiedzieć sir? spytała ozięble. —  Gdy
bym była wiedziała, że pan mówić bę
dziesz ze mną jedynie o praw dopodo
bne,n zniknięciu lub śmierci .Marka, nie 
byłabym nigdy iu  przyszła...

Baronet oglądnął sie boiaźliwie.

—  Masz słuszność mrs. Latty! — 
zaczął surowym i poważnym tonem.—  
W ięc przystępuję teraz do właściwego 
przedmiotu... Nazwisko moje prawdzi
we musi pogrzebane być na zawsze... 
Nazywaj mnie jak chcesz, byle nie tem 
nazwiskiem... Te papiery odnoszą się 
do zdąrzeń w  Chauntry House, do tego 
chłopca i jego matki... A  ja muszę 
mieć te papiery. Daj mi je tak, by 
Mark o  tem nic nie wiedział, a jestem 
gotów  uczynić wszystko, co  tylko ze
chcesz i Sama oznacz twoje żądanie 
w  zamian... I cóż, dasz mi te papiery, 
mrs. Latty ?

—  Nie... ale możesz pan je wziąć 
sam...

— W szystko mi jedno, przystaję 
gdzież one są ?

—  W  sypialni Marka, w jego biur
ku. Kluczyk do biurka dam panu, ale 
papiery wyjmiesz pan sam, własną 
ręką...

—  Dobrze, niech się stanie twoja 
w o ła ! ale —  dodał surowo —  strzeż 
się Latty zdradzić innie Iud  wypaplać 
cokolwiek, bo wtedy miałabyś najstra
szniejszego we mnie wroga i mściciela. 
Badź mi wierną a otrzymasz nagrodę, 
jaką sama naznaczysz. Zdradzisz mnie, 
to cię zniszczę i moralnie i materyal- 
nie —  zniszczę twą egzystencję i twą 
sławę. —  Mąż pani spłatał nie jedna 
sprawkę, za którą mógłby każdei chwili 
pociągniętym być do odpowiedzialności, 
jedno słówko z mej stro,ny pogrążyłoby 
go w straszną przepaść i zgubę...

Latty drżała ze wzruszenia i trwo
gi wewnętrznej. Ten człowiek rezonu- 
iący tak chłodno i boleśnie, jakże ró
żnym był od wymarzonego w snach 
baroneta ?!

—  Nic zdradzę pana —  oćnnrla

spokojnie —  rowmez jednak nie mogę 
się zdecydować na zdradę męża.

—  Mark z pewnością nie robiłby 
takich głupich skrupułów, gdyby zdra
da mnie dotyczyła!... —  napomknął 
chmurny baronet. —  Jeśli jednak naj
mniejszy ślad znajdę, że bodaj coś wy 
gadał o mnie, będę wiedział, co zro
bić... —  i choć go może od razu śmierć 
nie doścignie, w  każdym razie gospoda 
pod „W ypoczynkiem  woźnicy" będzie 
musiała poszukać sobie innego gospo
darza... Ale chodźmy już, bo godzina 
późna, a przed świtem muszę opuścić 
te strony.

Mimo wezwania, Latty nie ruszyła 
się z miejsca. Rozmowa, która iniaia 
teraz miejsce, odmieniła zupełnie jej 
przekonanie.

Gardziła Markiem, a gardziła sku
tkiem jego nałogu, pijaństwa, brutal
ności i zbrodniczego życia ; przeciwnie 
z upodoDaniem goniły jej myśli za sir 
Trącym, którego sądziła zawsze za 
wzór piękności, dobroci serca i szla
chetności duszy.

Nagle ren posąg ubóstwiany stanął 
przed nią odarty z pozłoty i barwy. 
Zadrżała pomnąc ua swe myśli grze
szne przedtem żywione w  sercu i znowu 
uważała odtąd Marka za sw ego obroń
cę prawowitego, męża i człowieka je 
dynego, który pomściłby zaaane jej 
obelgi i poszedł dla niej śmiało w za
pasy.

— C hodi! — powtórzył sF Trą
cy. —  Chwile moje policzone!...

—  Nie ruszę się z miejsca, aż mi 
pan odpowiesz na jedno pytanie... — 
odpada stanowczo Latty.

(C. d. n,).
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Siczyńshi jęczy.

Morderca Siczyński napisał z wię
zienia do wiedeńskiego adwokata dra Ro- 
dego list, w  którym się uskarża na wikt. 
List ów  ogłaszają gazety wiedeńskie, 
a treść jego jest następującą:

„Jest prawną, że „  cierp:eć muszę 
głód. W  pierwszym tygodniu mego 
więzienia śledczego, pozwolono mi trzy 
razy na dzień kupować prywatnie je 
dzenie, razem za koronę dziennie. 
Z  tego jednak niemoglem wyżyć. Potem 
ograniczono to pozwolenie na raz na 
dzień około godziny 4-tęj popołudniu. 
Ograniczenie to uzasadniono regulami
nem więziennym. Z  tego powodu mu
siałem jeść nieco z tutejszej strawy mi
mo, że jest wprost nie do zniesienia. 
Od tygodnia skazany jestem wyłącznie 
na jadło więzienne, ponieważ w drodze 
dyscyplinarnej zakazano mi przez ośm 
dni kupować prywatnie a to dlatego, 
ponieważ wbrew regulaminowi, potra
ktowałem jednego ze współu ięźni pa
pierosem, który talcże wbrew regulami
nowi otrzymałem. Od tygodnia jestem 
ciągle głodnym, ponieważ z jedzenia 
więziennego, spożywam tylko chleb 
i raz na dzień talerz fasoli. Jutro skoń
czy się mcja kara głodowa. Przed ni
kim się nieuskarzałem, bo wiem, że na 
nicby się to meprzyuało. Niechcę dać 
polskiej szowinistycznej prasie powodu 
Jo artykułów7 mniej więcej pod takim 
tytułem: „Bezczelny morderca, który
planuje strejk głodow y, aby został w y
puszczony na w olność11. U nas jest 
wszystko możl:wem ".

Mi, osław Siczyński.

Teraz oddajemy sprawę pod ocenę 
opmii publicznej.

Sk^u przychodzi zwyczajny mor
derca do tego, aby w więzieniu ota
czano go jakimiś specyalnjmi wzglę
dami, aby pozwalano mu na to, czego 
innym zabraniają? Czy dlatego, że on 
jest Siczyński i podaje się za męczen
nika ukraińskiego? Każdy aresztant, 
przebywający w więzieniu za pospolitą 
zbrodnię, musi według przepisu zado- 
wolmć się strawą więzienna Przepis 
ten stosują surowo nawet do ludzi, 
uórych uwięziono nie za mord pospo

lity, ale za przestępstwo zupełnie Iżej- 
' szeJ natury, i ostatecznie pozwolono 
.-'.czyńskwmu poprawiać sobie jedzenie 
z własnych funduszów —- a mimo to 
w d a  jeszcze, że dzieje mu się krzywda, 
że jemu się należą specyalne względy 

ii udogodnienia w więziemu. Niech kto 
przypadkowo zabije człowieka, a bywa 
traktowany jako zbrodniarz i nic więcej 
niedostaje jak tylko strawę więzienną, 
a cóż dopiero S iczyńsk , który swój 
inord uplanowal, a drieu przedtem 
wiersze z zapowiedzią pisał, że tym 
mordem „rozweseli Ukrainę !“

Pani Dulska.
Wsiadam wczoraj do tramwaju 

konnego przy rogatce Żółkiewskiej —  
a niebawem paKuje się tam za mną 
jakaś matrona, bardzo godziwie w jTglą- 
dająca, ale włazi tak samo ostrożnie, 
jak ów  wielożerca, o  którym pisałem 
niedaw no, posądzając go, ze ma szklanny 
brzuch. Ale ta dama rzeczywiście szkło 
pod brzuchem miała, bo ledwo siadła, 
sięgnęła zaraz do rozporka sukni i po
częła z jakichś głębin swojej dolnej 
toalety wyciągać jedną flaszkę za drugą.

—  Pani pewnie spirytus szwarco- 
wala przez rogatkę? —  zagadnałem ią 
z zyczliw’ym usmiecnem, a widząc, że 
kobietę krew aż pod stanik zalewa, 
dodaje jeszcze łagodniej:

—  Niech się pani niezenuje. Ja 
także mam parę butelek spirytusu 
w spodniach, tylko ich niewvjmuję, aż

‘ za rampą, bo tu jeszcze niebezpieczni 
, i czasem Jo tramwaju akcyźnik zagląda.

—  Jabym szelmie dała! —  rzuciła 
, się moja wspólpasażerka. —  Na rogatce

mógł uważać, a tu niema nic do mnie, 
choćbym  kulę spirytusu ze sobą miaia.

—  T o  niekoniecznie. Czasem tak: 
strażnik naumyślnie przez rogatkę puści, 
a idzie z  tyłu, aby tern ptwniej na kon
trabandzie wyłapać.

—  Co pan mówi? A to chytre lisy 
dopiero ' —  zaniepokoiła się sąsiadka 
i ustawione na ławce flaszki przykryła 
starannie połami od szerokiej jak żagle 
mantyli.

Tramwaj ruszył, Konduktor załatwił 
się z kartami, i nasza rozmowa poto
czyła się dalej.

— Proszę pana, na te ciężkie 
czasy, trzeba sobie radzić. Mnie taniej 
wychodzi gotowanie na maszynce, jesz
cze, gdy spirytus man, z za rogatki. 
Ja wcale nieuważam za grzei h, gdy się 
magistrat kiwnie. Mięso i drób także 
szwarcuję. Z mięsem najłałw ie j, bo 
przywiążę sobie (z przeproszeniem) 
parę ki'o z tyłu i jazda. Mówię panu, 
kto dz s ust za skrupulatny, ten zginie.

—  Uch, prawda! —  westchnąłem.
— Wozorai krupiarka przez omyłkę 

wydala mi z guldena zamiast z korony. 
Chwilę ważyło się we mnie, ale potem 
myślę sobie, albo to ona mało mnie 
naoszukiwala? raz niedomierzyła, to 
znów  dala gorszej mąki, a rnoże ja jej 
też niekiedy zawiele zapłaciła a ona to 
schowała. Uda mi się w  tramwaju nie- 
kupić biletu, to też nie grzech. A  wie 
pan, jak to robić? Gdy przyjdzie kon
duktor, niepatrzę na niegu, jakby on 
mnie nic nieohchodził. W tedy myśli, że 
ja mam już bilet i idzie dalej. Bc to 
ludzie, proszę pana, tacy głupi, że tylko 
ujrzy" konduktora, a już do kieszeni 
sięga, taK mu się spieszy z ta zapłatą. 
Raz mój chłopiec zeskrobał to srebro 
z lusterka i wysrebrzył niem parę dwu- 
halerzówek, tom het wszystkie u żydów 
za szóstki wj'dała. Och, panie, rych to 
już wcale nisżałuję. Dosyć mnie oni 
naossukiwali, dosyć-.. Majątek bym już 
z tego miała. A już w  cukierni, to daję 
panu słowo, że nąi trudno zapamiętać, 
ile zjadłam ciastek. Zresztą podam parę 
mniej, to i tak cukiernik krzywdy niema

—  Ja zupełnie ro samo z bomoami 
piwa robię!

- -  No widzi pani Co się będzie
my żenowali, prawdę mówić. Do tea
tru kupuję dalsze fotele, a po pierw 
szym akcie zawsze się bliżej przesia
dam. Towary kolonialne to tylko na 
książeczkę biorę. Jak mi się widzi, że 
za drogo liczą, to gumą wycieram i 
poprawiam. Musieli się w sklepie po
łapać, bo teraz atramentem piszą, ale 
mój chłopiec przyniósł raz od Mikola- 
scha taką chemiczną wodę do wywa
biania atramentu z papieru, mówię pa
nu, pyszny wynalazek I Jakby kredę 
ścierał. Pan żonaty? Nie? Z materyą 
na suknię to tak niech żona robi: ku
pić trochę skąpo, potem w  najbliższej 
bramie ciach jeden meter nożyczkami, 
i zaraz się do sklepu wracam z krzy
kiem, że za mało namierzyli. W tedy 
albo mną materyę muszą uciąć, albo 
zwrócą parę koron, że to niby sztuka 
popsuta. Tą wodą od Mikelascha, com 
panu mówiła, próbowałam marki po
cztowe czyścić, ale nieszło. Ale tak 
sztukować czyste kawałki ze sobą, to 
mi się nieraz udało. Tylko trzeba Wie
czorem list nadać, to niezobaczą. Mó
wię panu, takie ,życie to jedna walka. 
Każdy chce oszukać, każdy chce w y
zyskać, i gdyDy się człowiek nie bro
nił, to niewiem, coby było. Plac Kra
kowski... ja tu wysiadam, do muszę 
słoniny kupić... a wie pan, jak robię? 
Szkoda, byłabym panu opowiedziała... 
do widzenia...

—  Całuję rączki... moje uszano
wanie I

Opięto dla pyctodżcm
Pod tern hasłem wydal znany pu

blicysta p. A l e k s a n d e r  W  a g n e r ,  
lwowianin, obecnie przebywający stale 
we Wiedniu, bardzo ciekawą i poucza
jącą broszurkę w języku niemieckim.

Autor krytykuje sposób załatwie

nia tej dla ludów austryacko-węgier- 
skiej monarchii a szczególni dla Ga- 
licyi niesłychanie doniosłej kwestyi 
przez subkomitet austfyackiej Izby po
słów przed kilku laty.

Ankieta przer ten subKomitet zw o
łana nie mogia w ciągu irzecn dni 
wyczerpać nawet dyskusyi i dlatego 
nie zadowoliła nikego i nie wydała 
spodziewanych ow oców . Rezultatem 
realnym całej ankiety pozostał jedynie 
projekt do ustawy, która spowoduje, 
że pod pozorem „unarodowienia emi- 
gracyi“ wytężą się wszystkie usiłowa
nia w tym kierunku, ażeby sprowa
dzić ruch emigracyjny na Tryest. Czy, 
iak sarkastycznie zapytuje autor, w y
ciągnięcie 18-tu do 20-tu mdionow 
z kieszeni w ycnodźców  na korzyść 
dwóch wielkich towarzystw przewozo
wych w  Tryeśeie, rozwiąże kwestyę 
emigracyi ?

W szak w ychodźctwo austryackie 
niedomaga w pierwszym rzędzie przez 
b r a k  z o r g a n i z o w a n e j  i c e l o 
w e j  o p i e k i  z e  s t r o n y  p a ń 
s t w a .

Opieka troskliwa powinna otaczać 
w ychodźców  nietylko od chwili ,ch 
wyruszenia z domu, w  drodze i po 
osiedleniu się za morzem, ona powinna 
także naprzód wyszukiwać, badać i 
wskazywać najkorzystniejsze tereny 
emigracyjne, udzielać rad i wskazówek, 
regulować emigracyę, usuwać wszelkie 
przeszkody i trudności, umożliwić w y
chodźcom łączność z krajem rodzinnym, 
zachowanie religii, narodowości itp.

Przy troskliwej opiece nad w y- 
chodźctwem, które dziś rujnuje setki 
tysięcy najlepszych obywateli, przy 
opiece, która jest obowiązkiem państwa, 
nie byłyby stracone dla Ojczyzny te 
olbrzymie milionowe kapitały siły ludz» 
kiej, z powodu nędzy wędrujące za 
zarobkiem i na osiedlenie w obce stro
ny świata. Przeciwnie, należyte ure
gulowanie emigracyi stworzyćby mogło 
z czasem nawet i materyalne, ekono
miczne korzyści dla macierzystego 
kraju, gdyby macierzyste państwo przez 
ciągłą styczność i opiekę doprowadziło 
nowo tworzące się kolonie zamorskie 
do rozkwitu.

Emigracya przestała być już da
wna bolączką, którą należy jedynie 
cierpi, wie i milcząco znosić. Emigracya 
jest poważnym objawem społecznym, 
któremu państwo, tak z etycznego 
punktu widzenia, jak i w  donrze zro
zumianym własnym interesie, powinno 
poświęcić bardzo poważne studya i 
przez własną energiczną a konse
kwentną, nie zaś połowiczną interwen- 
cyę, wprowadzić ruch emigracyjny na 
zdrowe tory przez ustawowe jego ure
gulowanie.

W  tym duchu i w tym kierunku 
podaje broszurka treściwe, ale bardzo 
cenne wskazówki, które na tern wię
kszą zasługują uwagę, że jej autoi 
studyował sprawy emigracyjne osobi
ście na miejscu.

1 'ta dobra ludu naszego należało
by zyczyć, żeby autor postarał się o 
popularny przekład broszurki na język 
polski,

Prawdńc.

Hołd pruski cesarzowi
austryackiemu.

Od przedwczoraj bawią we Wiedniu 
celem oddania hołdu sędziwemu jubila
towi, monarsze austryackiemu cesarz 
memieck' Wilhelm II., z żoną, król 
wirtemberski, W . ks. badeński, ks. 
S naumburg - Lippe ks. Leopold IV., 
W . ks. Meklembursko-schweryński, ks. 
anhaltski, prezydent Hamburga, W . ks. 
sasko-wejmarski, kroi saski, i cały le- 
lion najrozmaitszych książąt, książątek 
Rzeszy niemieckiej. Przybywających 
witali na dworcach wiedeńskich przy
dzieleni ad hoc dygnitarze dworscy, 
znac zniejszych zaś gości witali arcy- 
lisiązęta austryaccy Leopold Salvator, 
Fryderyk i Karol.

■tjazd ten tak liczny książąt nie
mieckich na czele z cesarzem Wilhel

mem w Wiedniu tłumaczy „Vossjsche 
Zeitung” chęc.ą zamanifestov'ania przy
jaznych stosunków, jakie jedynie tylko 
z monarchią habsbnrgską wiążą związ
kową Rzeszę niemiecką

Cesarz Wilhelm składając hołd mo
narsze austryackiemu, nadmienił z  na
ciskiem, iż w tym jubileuszowym roku 
nietylko poddani z czcią i miłością 
a uwielbiemem obenoazą święto tego
roczne, kiedy minęło 60 lat zbożnej, 
i owocnej Ula nich w domosle skutk: 
gorliwości, pracy i opieki cesarza, lecz 
cały świat z  czcią i podziwem a w hoł
dzie kornym uchyla dziś głowy przed 
sędziwą postacią monarchy. Zakończył 
zapewnieniemniezłomnej wierności, przy- 
jaźni i rzetelnego oddania się. Na mowę 
cesarza Wilhelma, odpowiedział cesarz 
gorącą podzięką za taki dowód życzli
wości, stwierdzając w niej „uroczystą 
mauifestacyę zasady monarchicznej-* —  
i najwyraźniejsze potwierdzenie ści
słego przymierza, istniejącego oci prawie 
30-tu lat.

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

VIII.i
Fumo lubi także operować w ka

synach i w  klubach szlacheckich, gdzie 
umysły roznamięmione są grą w karty, 
a mebrak wartościowych rzeczy, często 
pozostawionych bez nadzoru, które 
wpadają w ręce funia. Idzie on np. do 
garderoby i tam rewiduje kieszenie 
wierzchnich okryć. Rzadko w nich 
znajdzie coś godnego zabrania, bc po
luje na rzeczy tylko bardzo wartościowe, 
ale jeśli ktoś przez loztargmenie n. p. 
portfel w paletocie zostawi, to taki je
den łup za długie czasy się opłaci.

Pracuje też funio i po sklepach 
jubilerskich, każąc sobie przedkładać 
tablety z pierścionkami do wyboru, 
przyczem ma zwykle przygotowany 
pierścionek bezwartościowy, który za
kłada w tablecie na miejsce skradzione
go. Jeźli jubiler niechce ani na chwilę 
oka z tabletki spuścić, funio strąca al
bo upuszcza zręcznie bądź co  na zie
mię i zmusza tym sposobem złotnika 
dc schylenia się, a ta sekunda wystar
cza mu do zamiany pierścionków'.

W enty i loterye dobroczynne są 
szerokiem polem popisów funia. Po
maga paniom liczyć uzyskane pienią
dze, przyczem złote sztuki zostają mu 
w  palcach. Gdy paniom pomaga wdziać 
wierzchnie okrycia, urnie też wycią
gnąć z w łosów kosztowny, wysadzany 
drogimi kamieniami grzebień albo szpil
kę, nawet broszkę udepnie, a nieraz 
i całą toiebkę. w jakiej parne zwykły 
nosić chusteczkę, pieniądze inne dro
biazgi. nakryje swoim kapeluszem i 
stara się sw'ą towarzyszkę tak zająć 
rozmową i wśród tak frapujących opo
wiadań wyprowadza ją do powozu, 
że ta zapomina o torebce, która nastę
pnie dostaje sie w  ręce funia.

Zjawia się też w łaźniach, mia
nowicie w  basenach i w  parówkach, 
gdzie przez omvlke nachodzi obce ka
biny i rewiduje w nich rzeczy, Jadąc 
koleją, zabiera ze sobą kuferek ręczny 
z małowartościowem: rzeczami, aby go 
w danym razie wymienić r.a inny 
u którego ze współpasażerów. W  sw o
im kuferku umieszcza rzeczy, które 
ewentualne poszukiwania za nim jako 
tym, który kuferek wymienił, utrudnią, 
a więc koperty z fałszywymi adresami, 
surdut z  przyszytą wewnątrz firmą 
krawca, który go wcale niezna i t. d.

Funio chętnie zajmuje się też po
grzebami, narzucając (mianowicie kobie
tom) swą pom oc na wypadek śmierci 
w  rodzinie. W  domu panuje wtedy 
zwykle takie zamieszanie, że kradziez 
jest bardzo łatwą dla tego, kto ma 
przystęp do pomieszkania. A także, ma
jąc sobie powierzone wypłaty za po
grzeb, umie funio część tych piemedzy 
zatrzymać w  swojej kieszeni.

Bywa też niebezpiecznym gościem 
w  muzeach i w  galeryąch sztuki, na 
wystawach w dziale rzeczy wartościo
wych i t. d.

potrzebne: Farby, lakiery ił p. Do wózków:
oabki. sk&rń: i rokowe i szczotki doc,
szczenią, zgrzc
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W  ręce policyi wpada funio bar
dzo rzadko. Ci, którzy go na kradzie
ży wyłapią, co również do rzadkość, 
należy, zrywają z nim co najwyżej 
stosunki, a każdy fakt tuszuje zresztą 
towarzystwo między sobą, co tern ła
twiej przychodzi, że funio skradzione 
rzeczy (a także i pieniądze) długo prze- 
chow uje u siebie w  wyczekiwania, czy 
rzecz się nie wy kryje i czy  dla bezpieczeń
stwa oddać jej nienależy, przyczein 
wytrawia się na roztargnienie, wysoko 
stopniową neurastenię, a nawet na 
kleptomanię.

Z innymi złodziejami —  rzecz pro
sta —  funio nieutrzymuje stosunków, 
nieprzyzuaje się do koleżeństwa z ni
mi, uważając siebie za jedynego ary
stokratę w  tym kunszcie. T o  też o fu- 
niach cech złodziejski wie z opowiada
nia tylko, podobnie jak my o  magna
tach ustawicznie zagranicą przebywa
jących. W  wyjątkowym razie spotykają 
się oni w kryminale, ale i tam umie 
funio wyłączyć się od wspólności 
z pospolitymi złodzieiami i nadać so
bie cechy raczej hochstaplera, niż kie
szonkowca.

Samobójstwo 1 8 -leta. studenta.
W czoraj o godz. 8-mej wieczorem 

w głównej klatce schodowej Galio. T ow . 
muzycznego odebrał sobie życie w y
strzałem z rewolweru, skierowanego 
w lewą pierś, ośmnastoletni syn eme
rytowanego konduktora kolejowego Ste
fan W ołoszczak, uczeń prywatny, przy
gotowujący’ się prywatnie do egzaminu 
z czwartej klasy realnej.

Służący T ow . muzycznego Jędrzej 
W ychonień opowiada, iż już o godz. 
7 wieczorem zauwazył denata, space
rującego kolo bramy i po sieniach 
gmachu, brał nawet od niego ogień do 
papierosa. Przed godz. 8, gdy począł 
się schodzić chór Towarzystwa na pró
bę, W ychopień poszedł na drugie pię- 
:ro a w chwilę później usłyszał strzał 
gdy biegł po schodach na dół, widział, 
jak W ołoszczak biegł przez sień ku 
głównym schodom i wołał ..Lekarza' 
Ekarza 1“ w  tej chwili jednak padł na 
z.etnię i począł konać.

Pierwszym przy denacie był prof. 
dr. Rady i, który właśnie bawił w  gma
chu Towarzystwa muzycznego, lecz 
wszelka pom oc lekarska była już zby
teczna, desperat skończył życie w  kil
ka minut po strzale.

Komisarz policyi p. Bihun znalazł 
przy samobójcy pismo dyrekcyi Tow . 
muzycznego z dnia 24-go kwietnia, za
wierające odm owę przyjęcia na bez
płatny kurs nauki gry na skrzypcach, 
a ponieważ samobójstwo popełnił 
w gmachu Towarzystwa, należy przy
puszczać, iż odmowa ta skłoniła go do 
rozpaczliwego kroku.

Ojciec samobójcy, zawiadomiony 
o wypadku, zjawił się natychmiast. 
Oświadczył on komisarzowi Bihunowi, 
iż syn jego w ostatnich dniach zacho
wywał się zupełnie normalnie i niczem 
niezdradzal swego zamiaru. —  Chłopak 
przygotowywał się sam prywatnie do 
egzaminu, gdyż ojciec niemiał czem 
opłacać nauczyciela, chodził także do 
szkoły przemysłowej na naukę malar
stwa. Odmowę przyjęcia na bezpłatny 
kurs do 1  owarzystwa muzycznego 
przyjął pozornie obojętnie, co  go mogło 
skłonić do rozpaczliwego czynu, nikt 
z najbliższej rodziny podać niemoże.

r  bliska i z daleka.
(Dywany ze słoniej skóry. —  Mamut 
pod Krakowem. —  Najwęższe talie ko
biece. —  Małżeńskie zabobony we Wło

szech).

W eszło teraz ostatnimi czasy w A- 
meryce w modę uży wame najrozmait
szych przedmiotów, sporządzanych ze 
skóry słonia. Zużytkowaną w tym celu 
bywa skóra wygarbowana należycie, 
a materyały, sporządzone z niej zacho
wują w zupełności barwę swego pier
wowzoru. —  Cecha i zaletą tych prze
dmiotów galanteryjnych, jak portmone
tek. etui zegarkowych, na scyzoryki, 
papierosj', jest to, że są stokroć trwal
sze, niż z innego materyału wykonane 
przedmioty. Ostatnio jeden z fabrykan
tów pokusił się o próbę wykonania ze 
skóry słonia dywanów, co  też mu się 
z niezwykłym udało sukcesem i na
tychmiast otrzymał niezliczone mnóstwo 
zamówień. Dywany ze skóry słonia, są
0 tyle wygodne, że trwają całymi laty, 
dc się prawie nie niszczą a można je 

fabrykować z dodaniem barwików w  ta
kich samych deseniach i ornamenta- 
cyach, co  dywany dzisiaj używane.

*
Na stokach góry św. Bronisławy 

przy prowadzonych tam robotach for
tyfikacyjnych zauważył oficer inzynie- 
ryi; kierujący pracami, że między w y
rzucaną ziemią znajdują się wielkie od 
łamy kości. Natychmiast zalecił kopią
cym robotnikom ostrożność, przypusz
czał bowiem, że mogą to być odłamy 
szkieletu przedpotopowego zwierzęcia. 
Przypuszczenie osazało się słusznem. 
W krótce ujrzano w rozkopanej ziemi 
parę większych kawałków kości, które 
po obejrzeniu nasunęły przypuszczenie, 
że są zębami mamuta. Dauo zaraz znać 
do Uniwersytetu Jagiellońskiego, przy
syłając jeden ze znalezionych zęl ów
1 prosząc o wydanie opinii. Ząb uzna
no w gabinecie geologicznym prof. 
Szajnochy za istotnie pochodzący od 
mamuta. W  najbliższym czasie, gdy 
tylko pogoda pozwoli, przeprowadzone 
będą badania na miejscu, które okre
ślą b izę , wiek i pochodzenie mamuta, 
oraz pozwolą zebrać dalsze części szkie
letu, bądź jeszcze znajdujące się w  zie
mi, bądź może już na powierzchni, 
gdyż robotnicy mogli je brac zrazu za 
kamienie.

W  Paryżu o niczem teiaz nie m ó
wią po buduarach Paryżanek, jak o o- 
statnim konkursie na najwęższą talię 
kobiecą Rozstrzygnięto go mianowicie 
w  ten sposób, że przyznano palmę
pierwszeństwa pod tym względem
aktorce pannie Polaire, której talia jest 
zaiste talia osy, wynosi bowiem w  ob
jętości 42 cm , w przeciwieństwie do 
słynne, tancerki Jeanne Bloch, której 
talia sięga metra, biodra są objętości 
130 cm. a pierś 120 cm,, Za p. Polaire 
następują inne, których objętość talii 
sięga 48— 60 cm. Znana w  Londynie 
szansonistka •Jamoton posiada talię ob
wodu 55 ctm., artystka opery londyń
skiej p. iMealy 56 ctm. a pnmadonna 
komedyi paryskiej p. Germaine Gallois 
58 ctm. Kiedy jury zachwycając sie do 
tak par exeellence doprowadzonenti talia
mi, zapytała odznaczone parne, w jaki 
sposób przyszły do posiadania takich 
wązkich talii, nie chciały w  żaden spo
sób zdradzić swej tajemnicy, z całą je 
dnak stanowczością zaprzeczyły ściska
niu się gorsetami (!)

*

W  niektórych wsiach w Lombar- 
dyi istnieją ciekawe przesądy, zachowa

ne pomiędzy ludem wiejskim a wyko
nywane w  praktyce przez młode 
dziewczęta, mające wyjść za mąż. Oto 
w  pewnych dmach zbiera s>ę grono ta
kich adeptek stanu małżeńskiego na 
pastwisku —  poczem  zawijają w chu
stkę, nie mówiąc przez cały czas ani 
słowa ze sobą, pukle odciętych wła
snych włosów i z wielkiem namaszcze
niem oraz ceremoniałem, rzucają je 
w  rozpalone przez siebie ognisko. Są
dzą bowiem i w,erzą niezachwianie, iż 
podczas takiego całopalenia największej 
ozdoby kobiety, jaką są niezaprzecze- 
nie włosy, ukażet im się widma przysz ■ 
łych m eżow. W  innych znowu stro
nach, w  dzień Wszystkich Świętych, 
dziewczęta szukają w sadach za jabłka
mi. Jeśli je znajdą, wów czas każda 
z  nich udaje sie do domu, zamyka się 
w izbie i obiera nożem ow oc ale tak, 
by obrać całe jabłko a łupiny nie prze
ciąć ; potem odciętą łupinę rzucają lewą 
ręką poza siebie na podłogę a następnie 
z  kształtu jaki przybrała rzucona łupina 
starają się odczytać początkową literę 
nazwiska lub imienia sw ego przyszłego 
narzeczonego lub męża.

Hr. Yeitfc i j5go córka.

Telegramy „Gońca* doniosły już, 
że jakaś młoda panienka, uderzającej 
piękności, ubrana w  jasną suknię i bia
ły kapelusz z czerwoną wstążką, prze
chadzając się po promenadzie Elżbiety, 
wzdłuż kanału Dunaju, naraz rzuciła 
się do wody i w  oka mgnieniu zni
knęła w falach. W szelkie próby wyra
towania jej pozostały bez skutku. —  
Owóż po za tą suchą notatką kroni
karską kryje się prawdziwie wstrząsa
jąca tragedye rodzinna. Samobójczynią 
jest bowiem dwudziestoletnia hrabianka 
Marya Veith, popełniła zaś to samobój
stwo w kilka godzin po uwięzieniu jej 
ojca Marcelego hr. Veitha. Cała ta afe
ra ma brzydki podkład, gdyż uwięzie
nie hr. Marcelego Veitha nastąpiło sku
tkiem doniesienia, że nakłania on swą 
córkę do prowadzenia niemoralnego 
życia.

Niezmiernie zajmujące są dzieje 
tej hrabskiej rodziny Veithów. Proto
plastą jej był ubogi tkacz z  miejsco
wości Vohar w Czechach, który okolu 
połow y ośmnastego stulecia przybył do 
Wiednia i stanął do pracy w  jednym 
z pierwszorzędnych warsztatów' tkackich. 
Przebył w  nim kilkanaście lat i w y
kształcił się znakomicie w  swym  za
wodzie, poczem w  r. 1786 powrócił do 
swej wsi rodzinnej i ożenił się z  córką 
miejscowego wójta, otrzymawszy za 
nią 300 guldenów posagu. Następnie 
przeniósł się do Budziejowic i do spół
ki z kilku tamtejszymi tkaczami rozpo
czął wyrabiać nową materyę bawełnia
ną, która właśnie pod nazwą „mki1' 
weszła w  modę

Interes szedł nadzwyczaj dobrze, 
a gdy rozpoczęły sie w ojny napoleoń
skie, otrzymał Veitł^ dostawy dla w oj
ska i począł szybko wzbogacać się. 
Przy końcu ośmnastego stulecia posia
dał Veith już roziegłe dobra Dab i był 
jednym z najbardziej poważanych oby
wateli. Po śmierci hr., Pachta nabył od 
jego spadkobierców wspaniałą posia
dłość Liboch za 400.U00 złr. i tak 
w' dalszym ciągu powiększał sw ój ma
jątek, aż w  końcu był panem piętna
stu kluczów i majątków rycerskich 
w  Czechach.

Umarł w  roku 1853. Papież Pius
IX. nadał mu tytuł hrabiego rzymskie
go, który przeszedł następnie na jego 
syr.a Marcelego. Niestety ten nie wdał 
się ani w  swego ojca, ani w  dziada,

roztrwonił odziedziczony majątek do 
ostatniego grosza i ostatecznie popadł 
w konflikt z kodeksem karnym Ofiarą 
zaś jego padła ■własna jego córka, któ
ra tak tragicznie życie zakończyła.

Zamordowanie 
jenerała Bykowskiego.

W  nocy z soboty na niedzielę, na 
przedmieściu wileńskiem Antokol, za
mordowany został dymisyonow any ge- 
neial-major, Włodzimierz Bykowski 
i śmiertelnie poraniona jego żona Zbro
dnie spełniono o godz. 3 w  nocy. T o  
warzyszący jej hałas sprowadzi! poli- 
cyę. Generał leżał w łóżku już nieży
wy ze strzaskaną głową. Pomiędzy łóż
kami w kałuży krwi, leżała żona jego 
jeszcze żywa. Na głowie iniała ona 
głębokie rany, zadane ostrem narzę
dziem. Zdążyła ona jeszcze oświadczyć, 
że morderców było trzech i że ubtani 
byli w  mundury żołnierzy. Na dziedziń
cu pod oknami sypialni znaleziono za- 
Krwawiony topór, a idąc po śladach 
odbitych na mokrym piasau, znalezio
no koło cmentarza w ojskow ego czapkę 
z aksamitnym lampasem, buty żołnier
skie, zakrwawioną koszulę, woreczek 
jenerałowej, scyzoryk i bilet uwialnia- 
jący z  wo.iska, wystawiony na imię 
szeregowca z batalionu saperów, Miko
łaja Łanszkina. Buty zgadzały się ze 
śladami, odbitymi na piasku

Rozwinięto energiczne śledztwo 
wojskowe. Okazaio się, że w  kosza 
rach brak było w  nocy 3 saperów z  ba
talionu. Pomiędzy godz. 9 a 10 tanu 
przyszli oni. każdy z osobna; jeden 
z nich miał na nodze ślady krwi 
Wszystkich trzech natychmiast areszto
wano. Przy śledztwie okazało się, że 
Mikołaj Łanszkin, którego żona Kata
rzyna była kucharką u Bykowskich, 
w  sobotę późnym wieczorem przyszedł 
do niej z wizytą. Około godz. 11 zja
wili się (widocznie zgodnie z um ową; 
dwaj żołnierze: Lacyn i Malinin; z je- 
dnym z nicn utrzymywała stosunek 
miłosn" pokojowa Bykowskich, Marya 
Sklarenko. > Cało kompania bawiła się 
i piła do godz. 2 w  nocy. Gdy By
kow scy zasnęli, Łanszkin z siekierą 
w  ręku wszedł do sypialni i zadał gene 
rałowi kilka ciosów w  głowę.

Potem wszyscy trzej przypadli dc 
generałowej, żądając, by wydała in. 
pieniądze, które generał otrzyma! ze 
sprzedaży domu. Generałowa pod gro
zą śmierci wskazała im biórko, gdzie 
wszakże znalazło się zaledwie 10C ru
bli i złoty zegarek.

Rozjątrzeni mordercy rzucili się na 
nieszczęśliwą kobietę i zaczęli ją du
sić ; gdy straciła przytomność, przypusz
czając, że ofiara nie żyje, usiłowali otw o
rzyć kasę ogniotrwałą, lecz im się to nie 
udało, skierowali się zatem ku wyjściu. 
W ów czas spostrzegli, że generałowa 
żyie i Malinin uderzył ją trzykrotnie 
w  głowę żelazną pałką, poczem  wszyscy 
dr>m opuścili, udając się do szynku- 
Tutaj pili dc godziny 10-tej i wtedy 
dopiero powrócili do Koszar. Pozostaje 
ze skradzionych pieniędzy 26 rubli 
oraz zegareh zakopali w  ziemię Do 
mordersttca przyznać sie wszyscy 
Łanszkin zeznał, że do zbrodniczego 
czynu namówiła go jego zona, którą 
jak również pokojówkę, zaareszto
wano

Zabity genera*, Polak, liczył 70 
lat, żona zaś jego 80 lat.
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Kaienoarzyk:
W  piątek rzym.-ka£. Stanisława 

B — gr -kat. Marka Jew
W  sobotę rzym.-kat, Grzegorza 

NTaz. — gr.-kat Wasyłyja.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera).
W  piątek „Złote runo".
W  sobotę popołudniu „W ese le ".
W  sobotę wieczorem „C zar walca*.
W  niedzielę popołudniu „G ejsza".
W  niedzielę wieczorem „Król Lear".
W  poniedziałek „H onor".
W e wtorek „Czar walca".

m i e j t o o w a .
Profesor A. A Kryński wygłosił 

wczoraj pierwszy swój wykład na uni
wersytecie lwowskim przy szczelnie 
zapełnionej san. Młodzież przyjęła zna
komitego profesora owacyjnie, a jeden 
>e słuchaczy wygłosi! m owę powitalną. 
Profesor Kryński zasłużony badacz ję 
zyka polskiego będzie wykładał slawi
stykę.

Z adwokatury. Dr. Abraham Res- 
sler, wpisany został na listę adwoka
tów z siedzioa w  Jarosławiu.

Siczynska, matka mordercy Miro
sława Siczyńskiego. wniosła do Izby 
radnej podanie z prośbą o wypuszcze
nie jej na wolną stopę. Izba radna od
mówiła tej prośbie.

Z „Sokoła - Macierzy". Boisko so
kole. Gry i zabawy na boiska sokołem 
przy ul. Cetnerowskiej rozpoczęły się 
z dniem 1-go maja i odbywają się co 
dziennie pod kierunkiem instruktora od 
godziny 4-tej popołudniu. Do gry 
w piłkę nożną zgłosiło się 5 drużyn 
złożonych z młodzieży szkół średnich. 
Dwa korty tenisowe są również do dy- 
spozycyi dia członków, jakoteż i gości 
za mierną opłatą. Członkowie mający 
zamiar oddawania się grze w  piłkę 
nożną lub cw iczeniom w lekiriej atletyce, 
zechcą zgłosić się u instruktora. Po
cząwszy od 9-go maja rozpocznie się 
na ooisku systematyczna nauka musztry 
i odbywać się będzie każdej soboty od 
godziny 7— 8-mej wieczorem, względnie 
w godzinach dogodnych dla ogółu. Ze 
względu na ważność znajomości zasad 
rausz’ ry, tak koniecznej w czasie po
chodów sokolstwa, jakoteż ze względu 
na doL-oczynny jej wpływ na zdrowie 
i wyrob:enie sprawności ciała, wzy
wa się wszystkich umundurowanych 
druhów, by na naukę pilnie uczę
szczali.

W zyw a się druhów wszystkich 
gniazd lwowskich ćw iczących lancami, 
aby stawili się w  dniu 9. b. m. w so
botę o godzinie G tej wieczorem na 
boisku przy ul. Cetnerowskiej, celem 
odbycia próby ćwiczeń lancą.

Marszałek hr St. Baaeni wyjechał 
w sprawach urzędowych do Wiednia.

Mianowania. Minister spraw we
wnętrznych zamianow al starszego inży
niera Teofila Dujanowicza radcą bu
downictwa, a inżynierów’ : Antoniego
Horasiewicza, Karola Gestingera. Ja- 
kóba Lieblinga, W incentego Heina 
i Zacharyasza W ojciechowskiego, star
szymi inżynierami w’ służbie budo
wnictwa państwowego w  Galicyi.

W yższy sąd krajowy w Krakowie, 
zamianował kancelistami ofieyantów 
kancelaryjnych' Stanisława Trybulskie- 
gn w  Mielcu, do Radomyśla wielkiego, 
a Jana Skulicza w Jaśle, do Głogowa.

W Lwowskiej Szkole handlowej od
będzie się w niedzielę 10. b. m. (Skarb- 
kowska 21) uroczysty poranek ku ucz
czeniu Konstytucyi 3-go Maja z nastę
pującym programem: Słowo wstępne
(prof. ks. dr. Gerstmann). Deklcmacya. 
— Orkiestra. —  W ykład o  Konstytucyi 
3-go Maja (prof. dr. M. Janelli). — 
Deklamacya. — Orkiestra. —  Chór. —  
Zakończenie (poseł dr. Adam).

Początek o 10 rano. Wstęp za za
proszeniami. Lwowska Szkoła handlo
wa, manifestująca tym obchodem swój 
narodowy charakter, rozwija się pod 
każdym względem pomyślnie, a opie
kujące się nią T . S. H. zakreśla coraz 
szersze kręgi. Jako członkowie-założy- 

. ciele (z wkładka 200 koron) wstąpili 
dotąd do T. S. H. pp.: dr. E, Adam,
Bank hipoteczny, W ł. Biliński, Bank

austr.-węg., Drexier, K, Górski, Gł. Za
rząd Tow . Kółek roln., A. Kauczyński, 
A. Kraus, A. Lewicki, dr St. Lewicki, 
Motylewski i Krzyszkowski, L Oberski, 
dr. Piepes-Poratyński, B. Połoniecki, 
L. Składowski, Staohiewicz i Abrysow- 
ski, A. Szkowron, W ied. Bank. Zw,ązk. 
i L. Winiarz. Jako członkowie wspiera
jący (z wkładką 50 koron:) Kuszczaki 
Zubik, Gal, Kasa oszcz., dr. Dzikowski 
i Tow . absolwentów Akad. handl

Nadto zasilili fundusze T . S. H. 
znaczniejszymi datkami pp. prezydent 
S. Horowitz, Filia Prags Banku kred., 
Tow . kupców i młodz. handl. i Galie. 
Towarz, magaz naft.

Zakład o mord. Mieczysława Dziu- 
kiewicza, którego, jak donosiliśmy, are
sztowano z powodu, że na jakiś czas 
przed zamordowaniem hr. Potockiego 
zakładał się, że namiestnik padnie z rę
ki mordercy —  skonfrontowano z ro
botnikiem, z  którym o to sic zakładał. 
Dz,ukiewicz nie zaprzecza faktu zakła
du, ale odmawia wszelkich wyjaśnień.

Posiedzenie Rady miejskiej Radny 
Siesłowicz poi uszył wczoraj kwesty ę 
sprowadzenia kostek Drukowych z W ę 
gier. Pokazało się, że są one jedynie 
możliwe do użycia, i że ne wypadek 
użycia krajowych, budowa torów elek
trycznych uległaby zwłoce. Mimo to 
interpełacya radnego Stesłuwicza miała 
ten skutek, że za resztę inwestycyjnej 
sumy 289.000 koron sprowadzone zo
staną kostki krajowe.

Z porządku dziennego prezydent 
Ciuchciński zdał sprawę z obrad komi- 
syi zajmującej się uczczeniem jubileuszu 
cesarskiego. Celem upamiętnienia tegoż 
Rada uchwala:

Powołuje się do życia „Zakład dla 
opuszczonych dzieci", przeznaczony dla 
100 dzieci od niemowlęctwa do wieku 
szkolnego. Na ten ceł przeznacza gmina:

1) 6 morgów gruntu w  naturze;
2) 150.000 koron na budynki i urzą

dzenia ;
3) Dotacyę wieczystą roczną w k w i

cie najmniej 25.000 koron.
Z  kolei radny dr. Ruszkowski przed

stawił sprawę wyboru ś. p. Markiewi
cza, która, jak donosiliśmy, była roz
trząsaną na komisyi prawniczej. Owóż 
komisya prawnicza jest zdania, że w y
bór ściślejszy ma się odbyć tak, jakby 
wypadek śm.erci ś p Markiewicza 
wcale nie zaszedł, a dopiero, gdy przyj
dzie do ukonstytuowania się nowej 
Rady miejskiej i bedzie wiadomem, kto 
przyjął wybór, a kto nie —  będzie m oż
na mówić o uzupełniającym wyborze 
i wtedy dopiero sprawra ta będzie 
aktualną.

Rada miejska bez dysk’jsyi przy
chyliła się do tych w yw odów . Tak więc 
ściślejsze wybory odbędą się tylko na 
IG tu raanych.

Po trzech wnioskach nagły ch ra
dnego Czarneckiego, który apelował do 
prezydenta, aby zbadał, czy w  apte
kach i szpitalach pobierają lód sztuczny, 
czy staw owy, aby postarał się o mu
zykę wojskową dla parku Łyczakow
skiego i dał zapomogę jakiemuś cho
remu strażnikowi — przystąpiono do 
porządku dziennego.

Po kwestyi kostek brukowych ra
dny W czelak referował parcelacyę Frań- 
cówki, poczem dla braku kompletu po
siedzenie zamknięto

Z teatru. C e c y l i a  C e r r i ,  naj
sławniejsza dziś tancerka, primaballerina 
nadwornej opery wiedeńskiej, wystąpi 
na naszej scenie tylko raz jeden tj. we 
czwartek dnia 14-go bm. w  „W esołej 
w dów ce" i odtańczy w akcie !-szym 
i ił-gitn „w aryacye".

Pani C e r r i  została zaangażowaną 
do opery wiedeńskiej, przed trzema laty. 
Powodzenie, jej jest wyjątkowe. Dy- 
rekcyi udało się pozyskać tę znakomitą 
tancerkę, tylko na jeden wieczór.

Nasz reporter pisze:

A skoro się już tak złożyło, że
Redakcya obchodzi dziś imieniny, więc 
zanoszę do jej stopek moje serdeczne 
powinszowanie, aby Redakcya żyła aż 
do samej śmierci, żeby płvwała w  do
statku jak mucha w rosole, żeby jej 
każdy prenumerator codzien całoroczną 
prenumeratę przysyłał, żeby jej nigdy 
rewolweru nie ukradziono i żeby ją
sta1? nieopuszczalo natchnienie lite
rackie i polityczne, żeby brła płodną 
w artykuły jak francuskie króliki itd.

itd., co niech się natychmiast stanę, 
amen.

Spodziewam się, że to zadarmo 
nie będzie, więc przystępuję in meclias 
res, zapytując Redakcyę: dlaczego ko
mitet bojkotu towarów’ pruskich nie daje 
spać tramwajom zato, że w ożą ne so
bie tablice z pruskiemi maszynami do 
szycia Singera? Biedne tramwaje, kto 
nie chce, to na nich jeździ, zaco? 
W szak Hamburg nie leży w Prusiech, 
i jest wolnem miastem hanzeatyckiem. 
1 maszyny tam wyrabiane wcale pru- 
skicmi nie są. Ale co  tu pomogą ar
gumenty. Tyle akurat, co  naszej P. T. 
Publice, która nalepia na mu-ach pla
katy o każdym umrzyku, ale o naro
dzinach i ślubach milczy. Zdaje się, że 
ja pierwszy ślub swój ogłoszę plakatami 
w różowych obwódkach i wtedy na
stanie równomierne traktowanie klęsk 
elementarnych społeczeństwa, jakimi 
są tego rodzaju wypadki. Zanim się to 
jednak stanie, donoszę, ze „G łos" na
wiązał się na „w łos" i wisi. Mnie to 
bardzo smuci, bo ja zawsze myślałem, 
że on bedzie wisia* na takim sznurze 
grubym, który się wcale nie urwie, i 
wów czas skonanie jego będzie dobrze 
zagwarantowane. A  włos co? Urwie 
się i interes nie dojdzie ao skutku. Nie 
zrobi to nawet takiego efektu, jak moje 
odkrycia, dotyczące „praDciny", która 
teraz bardzo jest w  modzie i nawet nią 
jakąś gazetę drukują. Niech i Redakcya 
wydrukuje taki oto kawałek. Siedzę 
wczoraj w  „Am erykance" z  dwoma 
znajomemi sufrażystkami, aż tu przy
chodzi do Las spirytysta i pokazu,e ró
żne sztuki z kartami. Pomykiecił coś, 
położył mi talię na dłoni i każe mi się 
pomacać na ramieniu w  tern miejscu, 
gdzie ospę szczepią. Macam się i... znaj
duję tam kartę. Straszniem się prze
straszył, bo ja nie mam rękawów u 
koszuli, a on tam chciał pchać rękę. 
Właściwie on chciał gdzieindziej rękę 
zapchać, ale nie głupim. Musiałem pójść 
tam, gdzie napisane są na drzwiach 
dwa zera, ściągnąć marynarkę i dopie
ro tę kartę z rękawa wydobyć.

Niech Redakcyaa da znać stola
rzom p. Wczelakn. źe czerwoni towa
rzysze rzucili na ićn głowy klątwę k o
ścielną, za nieuszanowame 1-go maja, 
a potem rzucą na inną część ciała 
bombę. Jabym radzn, ażeby ci niesz
częśliwi czeladnicy coprędzej uciekli za 
kordon, bo czeka ich wielka okropność. 
Czerwona organizacja to potęga. W y
starczy, jak jeden tylko gwardzista, 
10-letni Absalon stanie na ulicy Pie
karskiej, machnie ręką i naokoło gruzy 
tylko polecą. Koroną mego dzisiejszego 
listu jest wiadomość, którą bezpośrednio 
z Wiednia otrzymałem i którą jako 
dobry katolik z Redakcya się wspania
łomyślnie dzielę. Oto towarzysz Da
szyński wniósł w  parlamencie wniosek, 
aby skasować obrzezanie u żydów, 
a yłaściwiei zreformować je w  ten sdo-  
sób, że odtąd obrzęd ten będzie mu
siał każdy izraelita przejść w  wieku 
młodzieńczym. Doprawdy niema czar
niejszej mewdzięczności jak ta niewdzię
czność Daszyńskiego Żydzi z Kazimie
rza wybrali go jednogłośnie do kra
kowskiej rady, a on im się tak pasku
dnie odpłaca. Ja Bogu aziękuję, że nie 
jestem żydem, bobym  się powiesił te
raz ze strachu. Daszyński u rządu ma 
wielki mir i co zechce, to się stać mu
si, ho inaczej miałby się rząd z py
szna. Może Redakcya więcej się coś 
o  tej sprawie dowie, a ja tymczasem 
proszę o  bezczas na dzisiaj, bo chciał
bym pójść do teatru po „Złote runo". 
Tylko niech Redakcya po mnie przyj
dzie, bo się boję san: wracać o 10-tej 
godzinie, gdyż na Wałach rzezimieszki 
strzelają, a mnie to drażni.

Dobrej myśli —  szczęść Boże!
Polskie Towarzystwo Gimn. Sokół II. 
wydzierżawiło Wielki staw Wulecki, 
(przedtem „G opło" zwany), obecnie 
mianem „Switezi" ochrzczony, a wraz 
ze stawem przyległe łąki i pola, zajmu
jące czteromorgowy obszar, oddalony 
od stacyi tramwaju elektrycznego 5 mi
nut drogi.

Kierownictwo przedsiębiorstwa pro
wadzi „Oddział kolarski", który stwo
rzyć ma z tego miejsca jedyne we 
Lwowie sokolskie ognisko sportowe, 
a obejm ujące:

1 kąpiele stawowe, natryskowe 
■ słoneczno - powietrzne z oddziałem 
damskim i męskun;

2. utworzenie Klubu wioślarskiego 
z wspaniałemi czółnami i wybudować 
się mającenr tratwami na sposób we
necki. O d d z ’ a ł w i o ś l a r s k i  r o z 
p o c z ą ł  j u ż  3 - g o  M a j a  br. s w  ó j 
ż y w o t  i z a p r a s z a  u p i z e j i r i e  
c h ę t n y c h g o ś c i ;

3 utworzenie boiskf gimnast dla 
swych członków ;

4. utworzenie specyalnycb ścieżek 
spacerowych dla cyklistów z boiskiem 
nauki jazdy na kole;

5. utworzenie miejsc potrzebnych 
dla wszelkiego rodzaju gier towarzy
skich, jak: Lawn-tennis, foetbali, kro 
kiet, kręgielnia i t. d . ;

G utworzenie miejsca spacerowe
go dla wytchnienia i odpoczynku stru
dzonych pracą, a zaopatrzonego w  ale
je. ścieżki, ławki i stoliki, z pięknym 
widokiem na stav’ i okoliczne bu
dowle ;

7. wybudowanie nowego pawilo
nu ze stałem miejscem tanecznem i bu
fetem. Muzyka wojskowa przygry wać 
będzie we wszystkie niedziele i święta, 
tudzież festyny.

Na te urządzenia, z  których bliżej 
donioszą ogłoszenia w  czasopismach 
i afisze z zapodan.em szczegółowych 
cen, zwracamy powszechną uwagę 
społeczeństwa lwowskiego, i Druhów 
w  tem przekonaniu, że zarnia” nasz 
i mysi szlachetna znajdzie oddźwięk 
i prawdziwe poparcie u wszystkich bez 
wyjątku. Czołem I

Ściślejsze wybory do Rady miej
skiej odbędą się już w przyszłym ty
godniu. Dziś lub jutro ogłoszony zosta
nie urzędowy wynik dotychczasowych 
w yborów, poczem naznaczony zostanie 
wybór ściślejszy. Glosować się będzie 
na 16 kandydatów na 6 lat i na 2 na 
3 lata.

Audyencye. Namiestnik, dr. M.chal 
Dobrzyński, udzielać będzie posłuchań 
ogólny ch w środy i niedziele, od godz. 
12 w  południe, a we wtorki wyłącznie 
dla urzędników.

Poseł Romańczuk złożył prezesurę 
Klubu ukraińskiego. Żeby jednak nie 
posadzono go o to, że ulega pajdokra- 
cyi i skłaaa tę prezesurę dlatego, iż 
sześciu studentów zjawiło się u niego 
we Lwowie i zażądało, aby to uczynił, 
ponieważ oprazil naród ukraiński p-zez 
pójście na pogrzeb hr. Andrzeja Po
tockiego, przeto ogłasza w „Dile", że 
kiedy ta deputacya zjawik się u niego, 
to on jej wyraźnie powiedział, iż 
„nie uznaje kompetencyi młodzieży 
ruskiej w  tych sprawach, ale podać jej 
może do wiadomości, że juz dawno 
zrezygnował z prezesury klubowej, a 
zatrzymał ją tylko pod presyą całego 
klubu. Jednakże juz wtedy zapowie
dział, że jeżeli choć jeden członek Klu
bu przeciw niemu glosować będzie, to 
on stanowczo ustąpi.

Z tegc wypływa —  pisze dalej 
p. Romańczuk, że moja rezj7gnacya 
z prezesury nie stoi w najmniejszym 
stosunku aui z żądaniem studentów, 
ani ze sprawą zamachu. Zrezygnowa
łem z tej prezesury już w roku 1907, 
a zgodziłem się w końcu zatrzymać ją 
po długich, usilnych i jednomyślnych 
naleganiach całego kiubu, zaznaczywszy 
wyraźnie, że zatrzymuję ją tylko do 
pewnego czasu Czas ten teraz wła
śnie nadszedł i ja oczywiście postąpię 
według mojej zapowiedzi, bynajmniej 
wszakże nie na skutek presyi jakich- 
kolwiekbądź niepowołanych czynników, 
czy one pochodzą z góry, z dołu, czy 
z boku, bo przed takimi nigdy me 
ustępów ałem i nigdy ustępów ać nie 
Dędę".

Z teatru: Bolesław’ Leszczyński
wystąpi jeszcze 4 razy ; to jest dziś 
jako „R uszczyć" w  sztuce Przybyszew
skiego „Złote Runo", w  poniedziałek 
jako hr. Trast w  „H onorze", <v środę 
jako „Otello" a ostatni raz w piątek 
jako „W oźnica Henschel."

Kiedy przed dwoma • laty gośJł 
Leszczyński w  Krakowie, grał Otella 
kilkakrotnie przy wysprzedanej wido
wni. — Me to być kreacya potężna, 
godna tait wielkiego artysty, jakim jest 
Leszczyński. —  Niezwykłe zaintereso
wanie budzi również hauptmanowsk, 
„W oźnica Henschel".

Bilety na te wszystkie przedstaw.a- 
nia sprzedaje kasa zamawiam a sącząc 
po sprzedaży, os.atuie występy Le-
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szcsyiiskiego zapełnią doszczętnie wi
downię.

Na żywy pomnik śp. namiestniko
wi, zamordowanemu orzez ruskiego haj- 
oamaKę. a mianowicie na funausz burs 
włościańskich polskich im- Anurzeja Po
tockiego złożyli w  dalszym ciągu w 
redakoyi „G ońca1*: Stanisław Niepo
kój 50 h, Emilian Mastelko z  roaziną 
5 kor., Piotr Duda z  Doliny 1 K 50 h 
razem dotąd złożono: 105 kor. 90 h.

Pomoc dla nieszczęśliwego. W  dal
szym ciągu złożyli w  redakoyi „Gońca*‘ 
Jia chorego dyeta-yusza sądowego W . 
J. Aleks. Skibicki od kolegów W . S. 
K. 1 K 70 h, F  Nowak 20 h, J. W y- 
rozumski 20 h, L. Stuhgłowa 1 K, M. 
SajowsKi 1 K, F. Bar 50 h. J. Lopa- 
czek 40 h, St. Szuber z Ustrzyk 70 h, 
zebrane przez p. Angermanową u zna
jom ych F., R-, W ., O., M. P-, i J. K. 
2 K 30 h.

ze Św iata .
Złodziej w pułapce. O niezwykłej 

przytomności umysłu pani Guovo do
noszą pisma włoskie. Późnym wieczo
rem usłyszała podejrzany szmer w w e
stybulu swej odludnie położonej willi, 
a uchyliwszy ostrożnie drzwi zauważy
ła złodzieja, operującego koło kre
densu.

Po krótkim namyśle ułożyła plan 
schwytania rzezimieszka, pomimo, że 
w  willi oprócz niej i służącej nikogo 
mebyło.

Zadzwoniła na służącą, i wyszła 
do westybulu ze światłem, w obec cze
go złodziej schował się pod schody. 
Gdy służąca zjawiła się w  drugich 
drzwiach, pani G. wydała jej głośno 
kilka zleceń, a na końcu zawołała:

— Zobacz, czy okno w  spiżarce 
zamknięte, bo ja tam wszystkie sreDra 
stołowe kazałam dziś złożyć.

Spiżarka znajdowała się w  westy
bulu. Służąca zaglądnęła oo  niej i o - 
świadczyła, że okno zamknięte. Na to 
pani G. kazała jej przyjść do swego 
pokoju posłać łóżko. Gdy służąca zna
lazła się u niej, pani G. nakazała jej 
spukój i przez uchylone drzwi znów 
obserwować zaczęła, co  się w  westy
bulu dzieje. Złodziej naturalnie wszedł 
niebawem do spiżarki. W tedy pam G. 
poleciła służącej zejść na dół i tkwiący 
w  drzwiach sp'za.ki klucz przekręcić, 
co też ta uczyniła. W  ten sposób zło
dziej znalazł się w  pułapce, a nieba
wem zjawiła się zawiadomiona telefo
nicznie policya i zabrała go już bez 
trudności.

Miliarder amerykański stangretem
W  Londynie ma się teraz sposobność 
za małą opłatą 10 szylingów i 6 pen
sów  jeździć ekwipazem, którym powozi 
miliarder. Mianowicie Alfred Vander- 
bilt z N owego Jorau, przybył do Lon
dynu, aby podnieść w ysoko sztukę 
kierowania wozem. Od 1-go maja jeź
dzi codziennie do Bringhton publiczny 
Coach, którym w  pewnych dniach po
wozi sam Vanderbilt. Ten szczęśliwy 
pomysł nie dał spać innemu krezuso- 
Wi. Pan Martinez, wielki bogacz argen
tyński, rozpoczął już także podobną 
jazdę do Guiłdford. Jegom ość ten, każ
dego poniedziałku i czwartku będzie 
sam pow oził; w  innych dmach zastę
pować go będą pewien pułkownik i
kapitan. Każdy człowiek, jak gioszono, 
może za małą opłatą korzystać z jazdy 
tym publicznym wehikułem; zdaje się, 
ze nic nie zaszkodzi, jeżeli się także 
da woźnicy jakiś mały napiwek. Dla 
plutokracjl otwiera się przeto nowe
pole Jo pożytecznego zajęcia. Popęd 
do uczciwego zarobku tkwi także
w  pierś mu'ar Jera ; dlaczegoźby więc 
me miał go zaspokoić na koźle woźni
cy, zwłaszcza, jeśli się niczego nie
nauczył?

TELEGRAM Y.
Prognoza

Wiedeń. Wiedeńska stacya meteo
rologiczna zapowiada na dziś, piątek: 
w Galicy' wschodniej i na Bukowinie: 

, pochmurno, opady, wiatry, łagodnie, 
;stan pogody trwa równomiernie nadal; 
w  Galicyi zachodniej: zmiennie, mlej-

iScaiLu opady, ożywione wiatry, łagodnie.

Cmentarz pod podłogą.
Laporte (w  stanie Indiana). Przy 

wykopywaniu fundamentów jednego 
z dom ow znaleziono zwłoki 9 osob. 
Według orzeczenia rzeczoznawców są 
to zwłoki osób zamordowanych. Po
sądzają pewną kobietę, nazwiskiem 
Guiimes, która często otrzymywała 
tajemnicze posjłki w  wielkim kufrze. 
Przypuszczają, że trudniła się ona za
w odow o sprzątywaniem zwłok osob 
zamordowanych.

Nansen i królewna.
Londyn  Znany podróżnik do bie

guna północnego, Fritjof Nansen, który 
na własne żądanie został odwołany ze 
stanowiska posła norweskiego przy 
dworze angielskim, zakochał się na za
bój w  córce króla Edwarda angielskie
go, Wiktoryi. Podobno król Edward 
nie sprzeciwia się temu małżeństwu, 
a dowodem  tego ma być fakt, iż król 
podczas swej bytności w Chrystyami 
bardzu często przyjmował u siebie 
Nansena i na przyjęciach szczególnie 
g o  wyróżniał. Nansen liczy lat 47, księ
żniczka Wiktorya 39.

Z pruskiego chlewa.
B enin. W czoraj badał ks. Eułen- 

burga leaarz i zadecydował, że z po
wodu rany na nodze, nie może być 
wykonany rozkaz aresztowania księcia. 
Dzienniki donoszą, ze prokuiator ze
brał już sporo materyału obciążającego 
Eulenburga i stwierdzającego, że z zu
pełną świadomością dopuścił się on 
krzywoprzysięstwa.

„P ost“ donosi, że Eułenburgowi 
odebrany będzie order „Czarnego orła“ .

Berlin. Parlament niemiecki przy
jął wczoraj w  3 czytaniu przedłożenie
0 marchiach wschodnich, puczem od
roczył się do 20. października. (Chodzi 
tu o ten dodatek dla urzędników pru
skich na kresach wschodnich).

Głodówka.
Berlin. „V oss, Z  tg." donosi z Pe

tersburga, że w Samarze 120 więźniów 
politycznych i 500 zwykłych zbrodnia
rzy lozpoczęło strajk głodow y z powo-. 
du okropnego traktowania przez władne.

250 ludzi spalonych.
Bombaj. W  prowincyi północno- 

zachodniej zderzyły się dwa pociągi 
kolejowe i wskutek zderzenia stanęły 
w płomieniach. 250 łudzi miało przy- 
tem stracić życie.

Sympatyczny młodzian.
Belgrad. Serbski następca tronu 

ks. Jerzy dał znów powód do obu~ze- 
nia w  całym kraju. W  napadzie nie
poskromionej furyi zabił jednego z żoł
nierzy gwardyi. Sprawa ta trzymana 
była w tajemnicy i wydała się dopiero 
na SKUtek interwencyi ojca zabitego, 
który uprzedzony przez kursujące głu
che wieści, zażądał, aby udlutowano 
trumnę i pokazano mu zwłoki syna.

W  innvm zas wypadku, obiecują
cy  książę chciał zabawić się w  W il
helma Telia i próbował kulą wytrącić 
papierosa z ust żołnierza, skutek był 
jednak ten, że odstrzelił biedakowi dol
ną szczękę.

Budowle wodne —  wąż morski.
Wiedeń. Komisva budżetowa roz

poczęła wczoraj obraay nad tytułem 
budżetu „budowa dróg i budowle 
w odne".

Sprawozdawca Schrall'1 przedłożył 
rezolucye z żądaniem budowy licznych 
dróg, pomnożenia personalu technicz
nego i polepszenia płac, jakoteż rezo
lucye, odnoszące się do regulacyi rzek
1 zbudowania potoków.

W  dyskusyi wziął udział także za
stępca rządu Pretis, który oświadczył, 
ze już w niedługim czasie sprawy te 
wejdą w zakres działania min. robót publi
cznych w obec czego ministerstwo spraw 
wewnętrznych musi poprzestać na przy
jęciu przytoczonych życzeń do wiado
mości i na uwzględnieniu ich o ile m o
żności w  ramach kompetencyi.

W  dyskusyi przemawiał posei K o
złowski, poczem po dłuższych jeszcze 
rozprawach, przyjęto tytuł „drogi, bu
dowle w odne", bez zmiany i przystą

piono do obrad nad budżetem mini
sterstwa rolnictwa.

Ułaskawienie.
Madryt. Z okazyi urodzin ks, As- 

turyi, krół na propozycyę rządu, podpi
sał oekre* ułaskawiający skazanych za 
zim acn z  dnia 31. maja z. r. Nakensa, 
Ibarrana i Smatę

Król przysięga na Konstytucyę
Lizbona. Strzały armatnie zwiasto

wały święto przysięgi króla na konsty
tucyę. O godz. 2-giej popod wyjechał 
król w  towarzystwie najwybitniejszych 
dostojników w  galowym powozie z pa
łacu i przybył do parlamentu; witała 
go tu deputacya obu Izb i zaprowadzi
ła do sali obrad. Prezydent Azwedes 
dzierżył przed królem ewangelię i kru
cyfiks Król z berłem w lewej ręce zło
żył prawą ręką przysięgę na konstytu
cyę.

Naotępnie wśród oklasków wygło
sił król i przewodniczący m ow y. Z bal
konu parlamentu obwieścił pierwszy 
chorąży, hr. San Laurenco, zebranym 
przed gmachem tłumom wieść o zło
żeniu przysięgi. Odezwały się entuzya- 
styozne okrzyki. Równocześnie z twier
dzy i okrętów wojennych 2 agrzmiały 
salwy armatnie. O godzinie 3-ej odje
chał król z parlamentu i wrócił do pa
łacu Necessidades. Prócz posłów i se
natorów obecni byli na uroczystości 
członkowie ciała dyplomatycznego oraz 
delegaci na międzynarodową konferen- 
cyę telegraficzną.

Lizbona. Opinia publiczna jedno
myślnie stwierdza, że Lizbona podobnych 
obiaw ów  sympatyi względem króla, 
jaKie były onegdaj z okazyi złożenią 
przysięgi przez króla, nigdy jeszcze nie 
widziała. Król musiał 7 razy pojaw ić 
się na balkonie pałacu Necessiaades 
w  odpowiedzi na owacye ludności. —  
Także relacye z prowincyi donoszą
0 entuzyastycznych maml estacy ach 
w całej Portugalii.

Mobilizacya ..a Kaukazie.
Petersburg. Rząd ma zamiar przed

łożyć Dumie żądanie dodatkowych kre
dytów na koszta mobilizacyi wojsk na 
Kaukazie. Słychać o forsownem prze
suwaniu znacznych sił wojskowych ku 
granicy persko-rosyjskiej.

Znów Chunchuzi.
Petersburg. Z  W iadywostoku do

noszą, iż w  nocy na 4. maja oddział 
Chunchuzów, złożony z 40-tu ludzi, 
napadł na wieś Łutkowskoje i uprowa
dził z sobą dwóch kupców chińskich. 
Są zabici i ranni. Dnia 4 -go maja drugi 
oddział Chunchuzów napadł na wsie 
Orłówka i Mitrofanówka, w  odległości 
18 wiorst ud staeyi Ussuri. Od-dzial 
wojska zdążył przyjść na pom oc i od
parł napad, 30-tu napastników zaoito
1 jednego zraniono.

Klub samobojcow.

Chicago. Odkryto tu i aresztowano 
klub sam obójców, nazywający się „Za
kon czarnego welonu". Z członkow 
kiubu przez losowanie wyznaczano je
dnego na śmierć Samobójczą. W yloso
wany, otrzymawszy od klubu czarny 
welon, takież rękawiczki i szkarpotki, 
musi sobie do tygodnia życie odebrać. 
W  ten sposób pooełniono w  ostatnim 
czasie 6 samobójstw, aż rodzice nieja
kiego Hermana Kruyiyra, który został 
na śmierć wylosowany, zawiadomili
0 działalności klubu policyę.

Skandal radziecki.
Budapeszt. Podczas procesu I.en- 

gyel-Polonyi poseł do parlamentu Paweł 
Sandor przesłuchiwany jako świadek 
twierdził, że wielu radnych miasta za
wdzięcza swój majatek tej właśnie 
godności. W skutek tego Rada miejska 
zwołała nadzwyczajne posiedzenie ' i 
uchwaliła zaskarżyć Sandora do sądu,
1 zmusić go, aby swe twierdzenie udo 
wodnił (n o ! 'n o !)

Duma się wali
Petersburg. Komisya administra

cyjna pałacu taurydzkiego, w którym 
niiCŚci się Duma, oświadczyła, że pa
łac ten na wypadek pożaru grozi po

słom wielkiem niebezpieczeństwem, a 
w  swych częściach cenTalnych może 
się lada chwila zawalić, i dlatego nale
ży jak najrychlej pomyśleć o  wybudo
waniu nowego pałacu Dumy.

(Jak wiadomo, w  pałacu taurydz- 
kim przed dwoma laty runął sufit w soli 
posiedzeń, na szczęście w  godzinę po 
posiedzeniu, gdyż inaczej Dyłcby kilku
dziesięciu posłów zginęio pod gruzami 
sufitu. Uw. Red.).

Hołd pruski.
Wiedeń. Po złożeniu hołdu przez 

książąt Rzeszy niemieckiej cesarzowa 
niemiecka w  prywatnych apart. złożyła 
życzenia cesarzowi, poczem odbyło się 
w  Schónbrunie śniadanie dla przyby
łych gości.

Cesarz Wilnelm nadał burmistrzo
wi m. Wiednia Luegerowi wielki krzyż 
pruskiego oideru korony a książę re
gent bawarski Luiipold ofiarował 
1.000 mr. na ubogich stolicy.

W czoraj popołudniu udali się ce
sarstwo niemieccy do krypty uoscioła
OO. Kapucynów i na trumnach śp. ces. 
Elżbiety i arcyksięcia Rudolfa złozyli 
wieńce przywiezione z  AchillejOnu na 
Korfu.

Podczas galowego obiadu obaj 
władcy wymienili nader serdeczne toa
sty, stwieidząjące ścisłe, przyjazne i 
serdeczne węzły stosunków łączących 
obu cesarzów. Po obiedzie odbyła się 
serenadą 250 stowarzyszeń śpiewackich 
o  ilości 7.00C osob, poczem śpiewacy 
z 250 sztandarami przedefilowali przed 
pałacem.

O 9-tej wieczorem cesarstwo nie
mieccy odjechali do Donmi-Eschingen 
odprowadzeni przez monarchę austrva- 
ckiego.

Spłoszono konie.
Wiedeń. Kiedy wczoraj popołudniu 

w. ks. Fryderyk badeński jecnał do pa
łacu Augarten, konie spiuszyly się, zła
mały dyszel powozu i poczęty ponosić. 
Zdołano zapobiedz w porę większemu 
nieszczęściu, jednak konie potrąciły 
jednego z przechodniów, do którego 
musiano wezwać pogotowie ratunkowe. 
W , książę wysiadł z powozu i udał się 
do pałacu dorożką.

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt grosz} za 1 wiersz petitowy. 
Zr -ubrykę tę Pedakcya nicbiorir odpowiedzialności

Dr. K. PodiewskL
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5. Lwów, ul. Aka

demicka I. 14. Telefon Nr. 1 i 20

W
Wty

Cukry deserowe |
i(pomadkf i czekoladki) 

o smakach czysto owocowych $ 
pół kg. w kartonie tylko 2 K  

40 halerzy, poieca

Jan Hoflinger f
| Lwów, ulica Teatralna l. Sf 

koło kościoła OO. Jezuitów.

OBROŃCA 195

Dr. Oktaw Hlavaty
OTWORZYŁ KANCELARYĘ 

WE LWOWIE, UL. TRZECIEGO MAJA 5.
1. PIĘTRO

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  UNIW, LWOWSKIEGO

Ora TEOllOHft BOHOSiEWICZ*
GOOZ. OROYN. OD 9 - 2  POPOŁUDNIU 

LWÓW JAGIELLOŃSKA 1.
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Jaskinia gry.
(Ciąg dalszy)

—  Dobrze! to mi wystarczył bo 
ten s o i  d i s a n t hrabia Lariazwiński 
;est zanadto dobrze nam znany.

Dan.el prawie się zatoczył.
—  Comment ? wrzasnął swoją 

straszną francuszczyzną Daniel.
—  Naturalnie.
— Ależ to...
—  Zobaczy pan!
— A więc, kto jest właściwie ten 

brania Lariazw inski5 —  zapytałem.
—  Un pnilosoph! odrzekł komi

sarz, przeprosił nas i znikł na chwilę.
—  Filozof!! — krzyknął Daniel—  

A więc widzisz! Filozofem jest! —  
naturalnie filozof! jeszcze jaki. Grał 
zresztą z filozoficznym spokojem —  jak 
filozof!

—  Filozof wogóle nie gra! on 
i\lko zmusza do gry ludzi, którzy zu
pełnie nie są filozofami.

—  Aha! —  to ma się mnie ty
czyć.

—  Tak.
A w ię : mój drogi...
—  Un phihsoph  — rzekłem —  

nazywa się w  żar mie graczy „G rek", 
taki lepszej sorty.

Daniel energicznie zaprotestował.
Po pewnej chwili wrócił komisarz 

z całą pliką papierów w  ręku, j rzekł 
ku przerażeniu Daniela:

—  Pański hrabia Lariazwiński 
z W arszawy, mieszkający w  Grand 
Hotelu w  pokoju nr. 15, znany policyi 
pod nazwiskiem: b a r o n  d ’ H a u t e -  
v i  11 e, k s i ą ż ę  H e r m a n d e s  N i- 
b e i o  s q u i d a t o  s, k s i ą ż ę  G o -  
m e z y S a n  D o n a t o  A l b a q u e r -  
q u e ,  minister Peru...

—  Co, co, co??
—  A jego imię o  wiele jest pro- 

ściejsze i lepsze do wymówienia, b u : 
Mojzesz Hirsch, rodem z Bauatu..

—  Och! krzyknął Daniel zato
czyw szy się na krzesło. Ja śmiałem 
się na całe gardło.

— Ręczę panu za ścisłość —  cią
gnął dalej komisarz. Proszę tylko w y 
mówić w  prefekturze jego im.ę i na
zwisko, a zaraz panu powiedzą, czem 
się pan Moses Hirsch trudni; był on 
już kilkakrotnie karany za oszustwa i 
złodziejstwo... Czy mam panu przeczy
tać...1

—  Incredilile! —  krzyknął Daniel,
—  Pański hrabia już od dziesięciu 

łat jest pod naszym dozorem, jak ró
wnież jego towarzysze. Jego sprawki 
i macherki śluzą nam jako wskazówki, 
jeśli idzie nam o większych deli
kwentów.

—  Dobrze —  wyszepta' wzburzony 
Daniel —  ofiaruję panu już hrabiego. 
Często tak się dzieje w  najlepszych to
warzystwach. Ale ręczę za cześć i w y
soką dystynkcja markizy de.,.

—  Calvaiidos y  Peziemas —  do
kończyłem szybko. Daniel podziękował 
mi skinieniem głow y i szeptał dalej:

—  Boska kobieta! boska kobieta! 
01 Ostrzegę ją przed tym hrabią! Ach, 
ona jest tak dziecięco dobrą, taka wie
rząca wszystkim, dziewicza...

Tymczasem wszedł sekretarz i od
dał zw ój papierów komisarzowi l e n  
szukał czegoś Po chwili odezwał sie:

— Augustyna Valuche z G o n o -  
r a przy A n g e r s, departame lt Menu 
i Loary, raczej pan. de N o c e ,  baro
nowa de M o n t f o u c o n ,  markiza de 
C a l v a l i d o s  y P e z i e r n a s  . . .  
księżna...

—  O, to już za dużo —  sapał 
Daniel..

—  W  rzeczywistości!,
—  ...Księżna Łobkazof, właściwie 

więc Augustyna Valuche-.
—  Valuche! jęczał kuzyn.
—  Urudzona w 1858 r. 10. maja.
— A więc twoja dz.ewicza mar

kiza cokolwiek juz postąpiła w  lata! 
Dziękuję.

—  Zamieszkała R u e d e  la  
P a i x  33...

—  C’est ę a ! —  potwierdził kuzyn.
— Niezamężna...

—  Oho! —  zawołał tryrnfująi-o 
Daniel.

—  T o  jakiś błąd, bo ta markiza jest 
mężatką, miałem nawet ten zaszczyt 
poznać jej męża. Grałem z nim nawet 
bakarata!

W  tej chwili wszedł znowu sekre
tarz i przyniósł jakiś list. W  środku 
była jakaś fotografia, którą komisarz 
podał Danielowi.

—  Ona! — zawoiał kuzyn —  
Markiza!

—■ Tak! —  potwierdzi* komisarz, 
uśmiechając się —  wjaściwie nie mar
kiza, tylko Valouche.

Komisarz czytał dalej-
—  Była przedtem Bonne a tout 

faire...
—  Dziewczyna do wszystkiego, 

służąca —  przetłumaczyłem.
—  Służąca!! —  wyjęczał Daniel.
—  Teraz filie...
—  Dziewczyna — tłumaczył mój 

kuzyn. —  Tak, tak! la zawsze mówi
łem, że wygląda jak dziewczę !... dzie
wiczo...

— Nie, nie! przeciwnie —  próbo
wałem naorowadzir go N aorózno! nie 
dał się przekonać.

—  A komisarz ciągnął dalej.
—  W  prefekturze wciągmęta pod 

liczbę 8914...
Daniel drgnął. W reszcie'

(C  d, r*5

Ig * 3 '
Pożyczki na losy i inns 
papiery wartościowe

udzielam w każdej wysokości pod 
D najkorzystniejszymi warunkami O

Zwrot takich pożyczek może nastąpić 
wedle życzenia strony naraz, lub w dowol
nych ratach miesięcznych.

Wykupuję także losy • papiery wartościowe 
zastawione w bankach * *aoli oszczędności, lub 
u prywatnych «odb, ctóre można u mnie po
zostawić w depozycie, albo sprzedać. Na ży
czenie można te papiery zaraz napo wrót 
nabyć na dogodne rety miesięczne, przyczem 
płac^ całą cenę kupna, pt strąceniu udpo- 
wiedn ego zadatku, a posiadający Josy za
chow uj pełne prawo do gry,

EDWARD URBAN
DOM BANKOWY W BERNIE

Wielki plac a — 25 jw e  własnym aomu)
Solidnych tatych »<»prz«!awc6w anoalulc 

s ą  w ułdc  i n d ^ ic o w o ic L * ^  1

F IR M A  Is t n ie ją c a  0 0  r . IS M

HOTEL
w a r s z a w s k i

Lwów, plac Bernardyński 1. 5,

mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię
cznym czynsztm od 20 koron 1 wyżej — przy 
doskonałem położeniu w śródmieściu — obok 
Tamwaiu konnego i elektrycznego P. T. Pu
bliczności i przejezdnym gościom — poleca

—.....— — ~ i  Zarząd1:
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'  " tw.. WAZOWA 11 a. JL

S K Ł A D  A A t o ,  G A -  V  
L&HTERY8 i Obrazów

p o le ca  aię  d-: w ykonan ia  
u a l z l c h  r o b ć t  w za k r  ^  

ten  w ch o d zą cych

Ifeucb jpociągfćw kolejow ych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podiug zegara środkowo-europejskiego.
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P r z y j e ż d ł a j i )  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g l ó w n j  z :
R aw y Ruskiej, Sokala
P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów
Krakowa, Berlina, W rocław ia , W arszawy, W iednia, Opawy, 

Budapesztu, K oszyc, N ow ego Sącza przez Tarnów 
Ł aw ocznego, Pesztu. B orysław ia, K ałusza 
Sam bora, Sanoka, Oiiyrowa
Ickan, D o m y  W atry, B rodiny, R adow iec, C zerniow iec, K o 

łom yi, Stanisławowa, H alicza, Chodorowa 
Jaw orow a
p o s p .  Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy, K rakow a, Sanoka, N. Zagórza, C hyrowa 
Krakowa, Berlina, W rocław ia , W arszaw y, W iednia, Karls

badu, Pragi, Opawy, Zakopanego (przez Podgórze-Pła- 
azów), Sanoka, N. !6agórza? Chyro wa (p. Przem yśl) 

K o łom yi, Żydaczow a, P otutor, K órózm ezó  
Sianek, Sam bora.
Ł aw ocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, Kochawiny. 
P od w ołoczysk , K op y czyn iec, Husiatyna, P otutor, Zbaraża. 
Sokala, R aw y ruskiej
T am ow a, R zeszow a, Jarosławia, N. Sącza, Zakopanego 
p o s p .  K rakow a, Berlina, W rocław ia , W iednia, K arls

badu, Pragi. N ow ego Sącza, Jasła, T arnobrzegu, D y
nowa, R ym anow a, Iw onicza, Sanoka, Chyrowa, (przez 
Przem yśl)

Sam bora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
R ym anow a, Sanoka, C hyrow a, Sianek, 

p o a p .  Ickan, C zortkow a, Kałusza, Za leszczyk , W yżn icy , 
K ocm ania, N ow osie licy  (p. Żuczkę), Serethu, R ado
w iec, B erhom ethu, Suczaw y #

p o a p .  P od w ołoczysk , O dessy ,K ijow a, Brodow, G rzym ałow a 
TuchU (od  15/6 do 80/9), Skolego, D rohobycza, Borysław ia 
B ełżca , Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej 
Jaw orow a ,
P od w ołoczy sk , (Odessy, K ijow a), B rodow , P utotor, Zalesz

czyk , Husiatyna, Iw ania  pustego, Skały, K op y czyn iec , 
G rzym ałow a . .

K rakow a, Berlina, W rocław ia , W iednia, Karlsbad u. Pragi, 
Oświęcim a, Suchy, K ocm yrzow a, O rłow a (p ’ Tarnów ) 
M ielca (p. Dęhicęh Dynowa, Chyrowa (p. Przem yśl) 

lokau, Żydaczow a, Kałusza, N ow osielicy , Serethu

C zerniow iec, Ickan, Suczawy, D orny W atry , R adow iec,
N ow oaielcy (od lb/YTI) __

p o s p .  Kraki 
badu
15/6 uo mia v>y, vzzuwn uu aoiu uu i  o/y w i.), JN. Sącza 
(p. Tarnów ), Jasła, D ynow a, L ubaczow a, Sanoka. R y 
m anowa, Iw on icza , C hyrow a (p. P rzem yśl)

Sam bom , Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw on icza , R ym a
now a, Sanoka, C hyrowa. Sianeknow a, OSUUWt, OUY!V r. <a. ouu io*

Ickan, Bużaresztu, P otutor, Czortkow a, K órózm ezó No- 
w osie licy , D om y  W atry , Suczaw y
rakowa, Berlina, W rocław ia , W iedn ia ,W a rszaw y, Oświę
cim a. W ieliczk i, Tarnobrzegu, D ynow a, L ubaczow a , Ja
sła, Iw on icza , Rym anowa, Sanoka, C hyrow a (przez P rze
myśl) —

Stanisław owa, Jarem cza. Delatvna> Tartarowa, M ikuliczy- 
na, W o ro ch ty  (od  16/VII—5/IŃ)

P od w ołoczy sk , Odessy, Kijowa, B rodów , K op yczyn iec, 
Zaleszczyk , Skały, Iw ania Pustego, H usiatyna, Zbaraża 

Ł aw ocznego, Pesztu, Kałusza, B orysław ia, D rohobycza , 
K ochaw iny . ** ,

p o s p .  Ickan, Jasa, Bukaresztu, K on stantynopola , Żyda
czow a, W oroch ty , Deiatyna, Za leszczyk , N ow osielicy , 
B erhom ethu, Czndina. Serethu i Suczaw y.

p o s p .  K r a k o w a ,  Berlina. W rocław ia, W arszaw y, W iednia.
Karlsbadu. Pragi. O rłow a, Zakopanego, N. Sącza (p. T ar
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. R zeszów ). 

Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna
K rakow a, B e r l i n a .  W rocław ia , W arszaw y, Wiednia, K arls

badu, Pragi, Oświęcima, W ieliczki, O rłow a, N - Sącza 
(p. Tarnów ), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw on icza . R y
m anowa, Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

N u d w o n e c  „ I » o « lx a m © z e “  x ;

P odw ołoczysk , Odessy, K ijowa, B rodów
P od w ołoczysk , K op y czyn iec , H usiatyna, P otutor, Zbaraża 
p o s p .  Podwołocz_, O d e s s y .  Kijowa. B rodów , G rzym ał. 
P od w ołoczysk , Odessy, K ijowa, _ K opyczyn iec, C zort

kowa. Zaleszczyk . Skały, Iwania pustego, Husiatyna, 
Brodów , G rzym ałow a >#

P odw ołoczysk . Odessy, Kijowa, B rodów , K op yczyn iec. 
C zortkow a, Zaleszczyk , Iwania pustego. Skały , Husiatyna, 
Zbaraża

o goi2.
6D0
0.10

6.14
6.20

6.46

6.58
7.8»

8.25

8.40

9.05

9 .1 0

9.85

10.40
11.05
2 .3 3

2 .16

2.25
2.40

2 .45

3.30 
4.00 
6/iałona
6.12

0.45
6.30 
7.42

7 .0 0

7.10
7.S5

10.38

10.45

11.15

11.10

11.25
12.45

3 .5 0

3.50

6.S5

11.02
2.31

O d j e ż d ż a ją  x e  L w o w a  z  d w o r c a  g l ó w u e y o  c ło  :
Sam bora, Sianek
Ickan, Jasa Bukaresztu, Botuszau, Żydaczow a. P otutor, 

K órózm ezó, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, .Su- 
ozaw y, D om y  W atry 

Rawy ruskiej. Sokala
P odw ołoczysk , K yow a, Odessy, B rodów . K opyczyniec, Hu

siatyna, Czortkow a, Zbaraża 
Stanisław owa, Deiatyna. Jarem csa, Tartarowa, Dl i kulić zy- 

na, W oroch ty  (od  l /Y II—25/YII)
Jaw orow a
Ł aw ocznego, Pesztu, Kałusza, D rohobycza. B orysław ia  
p o s p .  K rakow a. W iednia. W rooław ia. Berlina, Pragi. K arls

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia. Dynowa, O rło
w a (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków i od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iodnia , W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Sanoka,

gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczk i, Oświę-
R ym anow a, Iw on icza , (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrze-

  _ ~ ' od 16/r ' '  ..................... '
cima

Sam bora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R ym anowa, Iw oni
cza, Jasła, N. Sącza, O rłow a (od 15/0 d o  15/9 wł.). 

p o s p .  Czerniowiec, Ickan, Brodiny. Phiny, Suczawy, D or
n y  W atry (od  15/YU)

Ickan, W o roch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta rz, 
kat. od  1 /Y II—81/YU I w  poniedziałk i i czwartki) K a łu 
sza, Deiatyna, (p. K ołom yję), Serethu, Berthomethu, Czu- 
dina, Radowiec. S uczaw y 

P od w ołoczysk , Brodów, P otutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
B ełżca, Sokala, L ubaczow a
p o s p .  C zerniowiec, Ickan, K ałusza, C zortkow a, Zalesz

czyk , W ykn icy , K órózm ezó , K ocm ania, D o m y  W atry , 
Suesawy. N ow osielicy 

p o s p .  P odw ołoczysk . K ijow a, Odessy, B rodów . Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały . Iwania 
Pustego, G rzym ałow a 

Ł aw ocznego, D rohobycza , B orysław ia, Kałusza 
Stanisławowa, K o łom yi, Żydaczow a
p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia , W arszawy. Berlina, 

Pragi, Karlsbadu, C hyrow a (p. Przem yśl), Jasła. Cha
bówki, Zakopanego (p. R zeszów ), N. Sączu 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przemyśli 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa, K ołom yi, K ałusza
Krakow a, W iedn ia, W rocławia, Berlina, WarBzawy, O rło

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęciraa 
Ł aw ocznego, Pesztu, D rohobycza. B orysław ia, Kałusza. 
Jaworowa
P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów , Potutor 
p o a p .  Wiednia, W arezaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego S ączą  Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
R aw y ruskiej, Sokala
W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, K rakow a, Chyrowa
?r*ez Przem yśl. Zakopanego (przez P odgórze Pł. ©d 

5/YI—10/YH  i od 2 -/Y H I— 10/TX)
Ickan, C zortkow a,Zaleszczyk , Deiatyna, W yżn icy . N ow osie

licy, Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, D or
ny W atry , Suczawy.

Sam bora, ChyTowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Ja
sła, N. Sącza, O rłow a, Zakopanego 

Krakowa, W iednia. W rocław ia , W arszaw y, Dynowa. Tar
nobrzega , Jasła, Ortów a, W ieliczk i, C habów ki,Zakopanego

P odw ołoczysk , P otutor, Brodów, K op y czyn iec . S kały , Iw a
nia Pustego, Husiatyna, Za leszczyk , G rzym ałow a.

Stryja, Drohobycza, Borysławia

i 1

p o s p .  K rakow a. W iednia, W rocław ia , Berlina. W arszaw y, 
Pragi, Karlsbadu, K ocm yrzow a . R ozw adow a, D ynow a. Ja 
sła, Chabówki, Zakopanego, O rłow a, N. Sącza (p. Tarnaw) 

p o s p  Ickan, Jaaf., Bukaresztu, Konstantynopula, K óróz- 
m ezó , Kałusza, S eretbą  Berhom etu, Czudina, N owosieli
cy , B rodiny, Suczaw y, D orny W atry,

K rakow a, W iednia, W rocław ia . Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sanoka, M ezo Laborcza, Pesztu, Rym anowa, 
Iwonicza, Chabówki. M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli
czk i, Oświęcima

Z  d w o r c a  , .P o ( l z a i n c x e k‘  d o s
P odw ołoczysk . K ijow a, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, H u

siatyna, C zortkow a, Zbaraża 
P odw ołoczysk , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
p o /s p . P od w ołoczysk , (K ;jow a , Odesy), Brodów, Kopyczy- 

aiec, Za leszczyk . Husiatyna, Skały, Iw ania Pustego,
G rzym ałow a, Ózurtbowa

P odw ołoczysk , B rodów
P od w ołoczysk , B rodów , K op y czyn iec , Skały , Iwania Puste

go, P otutor, H usiatvna, Zaleszczyk , G rzym ałow a. Zbaraża
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Otwarty od godziny 4-tej popołudn iu  do 12-tej w  nocy. —  Ceny nizkie. p o d  o s o b i s t e m  k ier o w n ictw e m  p . k a p e l m i s t r z a  p o l l a
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p *  4  L a t a  - J }  w -  r j r — ł .  
ŁaJ» »» i- » *  x *  łe  40 h a le rzy

tosunki iamilijne spo- 
\vc low ały tanią sprze

daż, fonepiara, jadalni 
barokowej, sypialń1 dębo
wej, kreaensa, 2 garnitu
rów  salonowych, kilka o- 
brazów, kilka naroortyer 
i innych sprzętów d om o
wych.

'W iadom ość u dozorcy  
domu przy ul. 5 ‘ owackie- 
go 18, (róg ul. Trzeciego 
Maja) lub w „D orore un" 
przy ul. Szajnochy. 287b

ragnę pobierać 'ekcyi 
języka niem ieckiego.— 

Zgłoszenia do Aaminist 
„G oń ca" Zim orowicza i7 
pod „Lekcya" 30o

A kuszerka przyjmuje pa- 
I nie na czas słabości

Mullerowa, 
decka 40.

Lwów G ro-
295

Uczeń V. kl. realnej p o 
szukuje lekcy i ze szkół 

ludowych, wydziałowych, 
lub z niższych klas real
nych najchętniej za śnia
danie i kolacyę luh skro
mne wynagrodzenie. Ła
skawe zgłoszenia pod 
„U czeń" przyjmie admi- 
nistracya „G oń ca". 296

?
anny współlokato-Ki,

panna do wspólnego za
mieszkania ? mą. Pokój 
ładny, zaciszny — czynsz 
nie Irogi. Zgłoszenia do 
Administracyi „G oń ca", 
u Ziruorowicza 17, pod 
„W spółlokatorka" 238

oszukuję 3 pokoje  z ku
chnią na przedmie

ściu, przy tramwaju, sło
neczne, such :, z  ogrodem , 
pożądanem jest w parterze 
Z g łoszen ia , GAW ĘDA 
ul Królowej Jadwigi 21.

Dozorca  starszy żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

mcjsca przy ramienicy. 
W iadom ość w Administr 
„G ońca" Zimoi owicza 17. 
pod „D ozorca ". 300

K upię w ięk ssy  m ajątek
Dokładne opisy uprasza 
się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego rfojary, po
czta D ob .ow h n y. Pośre
dnictwo wykluczone 20

st a n ^ r e t

z dobremi świa
dectwami zosta
nie przyięty — 

W iadom ość tylko przeu- 
południem w Redakcvi 
„G O Ń CA " -  ulica Zi- 
morowicza H

Wielki wybór

Lodowni
pokojowych 

W yrób krajowy
Maryana

ul. Z y b lik le w icza  13.
ió a

7  i .̂ład fryzjersko- 
_ ^ p e r u ! ia r s f i i^ 3

pod Firmą 
0

Ł . Sroigosf
plac Bernardyński 1.3

polec . .*  d< 'Konania 
irga elklśh robót peruY -- 

skkh , m ęskich i damskich 
z w łesów  nrawdziwych, 
ora-, wielki dobór PERUK 
TE*TALNYCM . :: SfctAD

PE R  FUM ERY!
francuskich I angielskich. 
Ceny nadzwyczaj nizkie.

uhajek, berneńczyk, 9- 
mie ęczny do sprze

dania. W iadom ość ul. 2! 
Listopada 15. 308

tangret z dobremi świa
dectw ■mi pos tukuje p o 

sady. Michał Z ubrzyck i, 
w Jaryczowie nowym , 
poczta w miejscu. 30u

Fortepian krótki, dobry, 
za 70 złr. sprzedam. 

Zygm mlowska 17, par
ter, oficyny, drzwi 1. 307

Podw ójn j rower, tandem 
marki „Diirkopp * tanio 

spnednm  za 130 koron 
J. Grajewski, Lwów, ulic i 
3oim ów  1. 310

Dziecina śliczna, sierotka 
brunetka, wieku jeden 

miesiąc, dziewczynka do 
oddania na własne. Ła
skawe zgłoszenia ■o. maja 
do Lwy Palij w Skoiem.

3ud

Smalec psfsalał
tylK w i.andlu ^eonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2. 32

Przyjmę za-ząd dom u u 
starszego kawalera lub 

wdowca. Poste restante 
„Trefle" Lwów. 302

Potrzebuję dobrego słu
żącego, zgłaszać się od 

1— 3 i po 8-tej. Dr. Gorika 
M ochnackiego 21. 305

Bhrzar.u grubego kupuję 
w różnych ilościach. — 

Zgłoszenia Tehezek, ulwa 
Akademicka 14. 250

e. L KIT3GHALES
WIELKI SKŁAD MEBLi
Lwów, ul. Teatralna 22
polec« meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzy>.n 
do najwykwintniejszych 
niżej oan łabrycznyeb, a 
mianowicie urządzenia 
kc mpietne dc sypialń, ja
dalni i „ ilonów. Wyroby 
własne. Także na snraty.

S !  K G E K A
Maszyny do szycia
trzeba kupować lylko 
w naszyck sklepach, 
które pod poniżej po
dań; m znakiem roz

poznać można:

Nikt nie powmien iśc 
na lep ogłoszeń, które 
me mają innego celu, 
jak przez n 'dużycie 
n a z w i s k a  „SłNCERJ 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyi do 
szycia nie oddajemy 
od.sprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je  wprost 
potrzebującej p u b l i 
c z n o ś c i .

3 !K & ? R  Co.
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2.
Filia Grodecka 30.

□
□
a

□
□

\3QBgG
NAPADÓW, MORDÓW, GWAŁTÓW, KRADZIEŻY 
I ROZBOJÓW POLECAM OSOBOM PRYWAT
NYM INSTYTUCYOM, ZAKŁADOM I URZĘDOM 
DO WŁASNEJ OBRONY PO ZNIŻONYCH CENACH

REWOLWERY, KASTETY, SZTYLETY
i

ZNkSiE 2 DCBROCi

, :a k r6 n n ieśw eze !. j 
uo wędliny pe Be ca 

MASARKIA 
[TZOFiLA BflWASEftj
L n d w ii łsg ie llo ń - 
aLa <S i 2  jłkiiiW" 
a- ' a 65. Zan ów te- 
nia z  p r o wi e i c y ń j  
'.C jr r .in ie .

N A G I 3 E K 1
kam ienne tanio uo nabycia. — 
Lw ów, Łyczakow ska 103* 29?

Znana Firma 
: we Lwowie t

lal L. Canto
ulica Scbisshi^o 10
poleca swoje wyroby

i w ten zawód wchodzące

mują przy wi ększych zam ó
wieniach opum Z U.lówit 
nla z pruwlncyi odwrotnie. 
102

LASKI
NOŻE

LASKI
NOŻE

C. K. 
SPRZED/J: 
WSZELKICH 
GATUNKÓW

BYKOWCE :: LASKI 
Z TOPORKAMI,
KATAPULE 
AMERYKAŃSKIE

LWÓW, ULICA / P R O C H U  
AKADEMICKA f I PATRONÓW 
LICZBA 4. /ZPRO CH EM  BEZDYMNYM 

OGROMNY WYBÓR 
BRON* MVŚLIWSKIEJ 

NOWOŚĆ! 1 
DUBELTÓWKI SCHÓNAUERY

„ R E C O R D ”
PO 190 KORON. 

NAJLEPSZE PATRONY, FLOBERTA 
Z MARKĄ „ Ż 0 ł ĄDŻ“ POLECA

BOXLRY, LASKI ZE 
SZTYLETAMI. 
PAŁASZAMI I 

GUMa MJ 
LASKI DO 

STRZELANIA

NAJNIŻSZE
CENY.

J. KROMER i SP.
LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL (  
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

i
Naimodniejsze angielsk.e gumowa zarzutki od 
K 36 do 45. Pelerynki dla Pań, Panów i dzieci. 
Płaszcze liberyjne. Linoleum ceraty i płachty nie- 

J przemakainc. Główny skład kaloszy szwedzkich.
Zlecenia z prowincyi odwrotnie. 203

ZAKŁAD DEN TYSTYCZN Y
DOCENTA UNIWERSYTETU LW OW SKIEGO

lii ijUHijCiLNiUŁr
GODZiN Y ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW Ó W , JAGIELLOŃSKA 7

I f k o  d e  b r ą i ^ e w n ą  i o k a c y c ,
polecamy 2

4 %  Listy hipoteczne,
41/2°,'o Listy hipoteczne.
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy T ow . kred. ziemskiego, 
4Va% Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5u/0 Obligacye komunalne Banka krST, 
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  gal. Obligarye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K Aag¥05£ W Y M IA N Y ,
k. uprzywiiej. galicyjskiego akcyjnego

r u p o t e c z s u ^ s o .

sprzedaje najtaniej krawa
ty w n; -'OZTiaitszych ta- 
onach. Przyjmuje również 

do loboty. (-»)

Fisir.h ihutpdniJK ilustrować
dzieży poświęcone, wychodzi we Lwowie rok czwarty 

pod redakeya STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

ze złota 14 próby jako- 
też szczero-dukatowe,

K U T E
po cenach najniższych 

polara

Beer
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4.

m s & s m ; i
R-iMtM m  m m m s& s i m m  m 
i K a n i  m ' m m 

r :  i m  s

zawiera óogatę treść literacką, zabawki naukowe, za
gadki. rebusy, szarady it.p . wszystko w formie przy
stępnej, o trości religijnej, katolickiej, polskiej. —  Do 
każdego numeru bezpłatny dodatek p. t. „Moja książe
czka" i dodatek powieściowy, ilustracye pierwszorzę
dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie 6-30, pół
rocznie 3 -80 koron. Adres. Lwów, Hausimra 7, ii. p

U l. H A L I C K A  21
Z rozbiórki kamie 
nicy 2 - piąti Ov« ej 
i oficyn aosprze- 
uanla materyał 
b u d o w la n y : ka

mień fundamentowy — 
cegłe, belki, deski, k io- 
kwie, drzwi, 'utryny, 
okna itp. Portale skle 
powe, piece i kuchnie 
kahowe — Wiadoinośt 
na miejscu. 188

| |  ŹRÓDŁO-------

f  OISUICŃIE
| %  DQM KCM 'SO ‘̂ 0 -
i  1  HANDLOWY
Lwów, ul. Dominikań
ska I. 9, ojok Rynku

I Tanio sprzedaje i nabyw?
, jakoteż w Komis przyj
muje: wszeikic doborovve 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, iiiasło, iriiud, ow o
ce, drób żywy i bity, Ki
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnachisprze- 
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje 
Uprasza o łaskawe zg ło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. f 2U8
Wlarya i Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska I. 9,

K U S Z E
v’8zelkisgo rodzaju

wykonuje

W .  K E & r o O s
.Lwów, KoDBraika 8

Fances. Sakłai]

y
-Neuman Eifter*
Łwutfl, Rceźrticna 1.18.

filie: w Stryju 
i Cserniowcach.

Urząazenia gazowe, w o
dociągi, Klozety, łazienki, 
umywalnie wedrug naj
nowszych w y m a g ć ń — 
W szeisie reparacyc usku
tecznia się ranio i szybko. 
Kosztorysy bezpłatnie. 14

JU TR ZE N K A  POLSICH

Zmiana lOnaiu!

M agazyn i 
Pracownia

,2 E !fc2 .m
  , pod  Firmą

Ł [jii!Sser I ayr.
został przeniesiony 

da Pasatu 
Mikolascha ®

Zmiana lokalu!
m  w  w a

O dpow iedzia lny  red ak tor : Stanisław Brandowsn.i drukarni „S łow a Polskiego" we Lwowie, pod zarzcidem

f J T u m
■f' potaniał

tylko w Handiu
LEONARDA

S O L E C K I E G O  we
fcyyowie, Batorego L2.

F ortep iany  P i a n i n a !  
H a rm o n iu m ! w  n a jw ię-
I skvm w y b o rze  i po  
jaifeucłi conaoii polt-oa 
.Tan Ś liw iński, p r s y  ul. 
K opern ik a  le . . 51

«CfH5SSViS31V33* ̂ .«HeST!Kn53SB
Józefa  Zierr.bińskic .o-


